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0 czem się mówi 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 21 stycznia. 

Dwie sprawy poruszyły ostatnio opinię poli- 
tyczną stolicy. Jedną jest sprawa urzędnicza, 
drugą sprawa zmiany konstytucji, która wedle 
intencji sanacji zbliża się do rozstrzygnięcia. 

W sprawie urzędniczej, mimo prób i gróźb, 
rząd pozostał nieugięty, nie odroczył wyzna- 
czonego na 1 lutego nowego przeszeregowania, 
mimo udowodnienia, że nowa ustawa — poza 
swym krzywdzącym charakterem — nie da 
spodziewanego efektu finansowego, t. i. 0- 
szczędności. Zbyt daleko zaangażowano się, 
aby miano ustąpić przed grożbami, zresztą bar- 
dzo ostrożnemi, których nikt nie myślał speł- 
nić i dlatego ich się nie bano. Okaże się to mie- 
wątpliwie na odbyć się mającym dziś „małym 
kongresie“ urzędników, na którym padnie nie- 
jedno gorzkie słowo, ale bez żadnych na- 
stpstw. 

Urzędnicy mieti sposobność przejść w o- 
statnich latach przez dobrą tresurę, w następ- 
stwie której stracili poparcie szerokich sier 
ludności. Kto ma się za nimi ująć? Czy może 
bezrobotni w miastach, w porównaniu z który- 
mi urzędnik jest jeszcze panem całą gęba? Czy 
m5Z€ chłopi, którzy — poza swą -nuęlzą=— <a 
piero niedawno byli świadkami wyczynów 
różnych figur urzędowych przy wyborach 
gminnych? Jak łatwo można stracić poparcie 
i jak trudno zadowolić decydujące sfery, o tem 
urzędnicy teraz przekonują się na własnej 
skórze. Opuścili ich ci, którym pomogli wsiąść 
na siodło; nie mają powodu ująć się za nimi ci, 
których zrobili mniejszością, Jako ludzi można 
ich żałować i współczuć z nimi, ale jako klasa 
odsunęli się od społeczeństwa i ponoszą teraz 
konsekwencje. 

Inaczej przedstawia się sprawa konstytucji. 
W r. 1926 zabrano się do niej żartem, w r. 1930 
zabłyśnięto projektem, który nim dotychczas 
pozostał, rok obecny ma być decydujący. Nie 
można zaprzeczyć, że robi się wszystko, aby 
udowodnić starą prawdę, że największą prze- 
szkodą w osiągnięciu celu politycznego są 
Skrupuły. Menerzy obecni, prowadzący tę ro- 
botę, wyrzekają się ich zgóry. Boi czem i wo- 
bec kogo mają się krępować, kiedy mówią i 
wimawiają, że to oni właśnie są odpowiedni- 
kami sił w kraju istniejących? 

Powiedziano sobie w myśl starego przysło- 
wia: gdzie nie można przeskoczyć, tam nałeży 
podłeść. Nie można — jak dotychczas stosunki 
wyglądają — z pownemi widokami powodzenia 
przeprowadzić „tez“ i „elity*przez obecny Sejm, 
należy więc odwołać się do innego, naturalnie 
w „ulepszonym“ składzie. Trzykrotnie odbyły 
się już wybory na podstawie ordynacji wybor- 


czej z 1921 r. i wszystkie — jeśli nie cyfrowo, : 


to moralnie — zakończyły się zwycięstwem 
pojęć demokratycznych — ściślej mówiąc: na- 
wet wybory w listopadzie 1930, które dały sa- 


nacji większość, odbywały się, poza ,brze- ; 


Skiemi“ metodami, na podstawie demokratycz- 
nej, choć grubo skoszlawionej. 

Tego menerzy już nie chcą, nie mają odwagi 
ryzykować powtórzenia ówczesnego okspery- 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Jak donosi komitet pomocy dla ofiar rządu hi- 
tlerowskiego, matka Dymilrowa zjawiła się w ub. 
środę w ministerstwie spraw wewnętrznych Rze- 
szy, gdzie przyjął ją radca ministerjalny dr Erbe. 
P. Dymitrowa zapytała, dlaczego jej syn dotąd 
nie został wypuszczony z więzienia, mimo, że Z0- 
stał przez najwyższy sąd Rzeszy uwolniony. Dr 
Erbe dał jej następującą odpowiedź: „Syn pani 
został osadzony w więzieniu ochronnem. Mamy 
tysiące takich więźniów, przeciw którym żaden 
sąd nie wydał wyroku. Na podstawie przemówień, 
kióre syn pani wygłosił na rozprawie sądowej, 
jesteśmy uprawnieni do załwzymania go w wię- 


ubezpieczeń 


Jeszcze jest w toku ponowne zgłoszenie ubez- 
pieczonych w b. Kasach chorych, obecnie w ubez- 
pieczalniach społecznych. Jak donieśliśmy, zacho. 
dzą rozmaite zatargi między robotnikami a pra- 
codawcami z tego powodu, że robotnicy boją się. 
czy nie będą musieli daleko więcej niż dotychczas 
płacić za mniejsze i to wiega lie darmowe 
świadczenia. 

Na jednym odcinku ubezpieczeń zaistniało spe- 
cjalne niebezpieczeństwo, że nowe przepisy i 0- 
platy spowodują wzrost bezrobocia. Chodzi o służ- 
bę domową Nietyłc Pozszerzcałow wa Mie -aHeZĘ 102 
czeń, ile niepewność co do wysokości opłat spo- 
woduje wiele rodzin, giównie urzędniczych, do 
wyrzeczenia się trzymania służącej. Kio czytał 


W urzędowym organie krakowskiej kurji me- 
tropolitalnej „Notifieationes' w numerze ostatnim 
pojawił się następujący zakaz wspólpracy ducho- 
wieńsiwa w „Ilustrowanym Kurjerze Godzien- 
nym“: 


| "W ub. niedzielę w Warszawie obradował w sali 
Stow. handlowców kongres urzędników przy u- 
dziale 396 delegatów. Kongresowi przewodniczył 
P. Krukowski. Zapowiedziane referaly: „Świat 
pracy i państwo" oraz referat „O położeniu urzęd- 
ników wobec nowej ustawy uposażeniowej' wy- 
głosili pp. Boguszczański i Supiński. 

Z pośród zaproszonych na kongres ministrów 
nie przybył żaden. Rząd reprezentował tylko wi- 
ceminister skarbu p. Jędrzejewicz, klóry uspra- 
wiedliwiał przeprowadzenie reformy, tłumacząc, 
że trzeba było skończyć z chaosem. Rząd zdaje 
sobie sprawę, że reforma jest ciężka dla urzędni- 


mentu. A chodzi im, jak zawsze, o formę — 
pod tym względem naśladują więcej Musso- 
liniego niż Hitlera. Ordynacja wyborcza z ob- 
cięciem trzech roczników, z czynnem prawem 
wytborczem wojskowych i z innemi rodzyn- 
kami iest najlepszem w ich pojęciu narzędziem 
do uzyskania bezapełacyjnej, t. j. kwalifikowa- 
mej większości bez przymusu uciekania się do 
„dywersji“ ji „gierek, 

Mogą, i tego spodziewają się, przyjść gorące 
czasy dla Seimu, które nadadzą mu zunełnie 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
Rocznik XLIII 
Miesięcznie 3'50 

złotych 


Zagranicą 6 złotych 
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NAPRZOD KRAKÓW 


© los Dymitrowa 


zieniu ochronnem. Przypomnij pani sobie, co on 
powiedział przeciw samemu premjerowi Goerin- 


gowi”. 
JAK SIĘ Z NIMI OBCHODZĄ? 

Obrońca z urzędu oskarżonych w procesie lip- 
skim Bułgarów, dr Teichert, ogłasza oświadcze- 
nie, w którem na podstawie osobistych spostrze- 
żeń i na podstawie rozmowy z trzema Bułgarami 
stwierdza, że w więzieniu ochronnem są jak naj- 
lepiej traklowani i są przy najlepszem zdrowiu. 
Dymitrow przyjmuje też regulamie odwiedziny 
swych krewnych. 

—000— 


Jedno z następstw „scalenia” 


społecznych 


formularze zgłoszeń z ich rubrykami pod ogólnem 
pojęciem „bocznego zarobku” służącej, musi te 
obawy podzielać. Obliczają, że przy takiej kal- 
kulacji opłata za służącą będzie wynosiła do 10 zł 
miesięcznie. Obecnie przy redukcjach płac kwota 
ta gra pewną rolę w gospodarstwie domowem i 
niejedna rodzina będzie musiala ze służącej zre- 
zygnować — bezrobocie wzrośnie. 

Co służącym z tego, że rozszerzono w siosunku 
do nich zakres ubezpieczeń, kiedy zmniejszy się 
dla nich okazja do pracy i zarobku? Jest to groż- 


pisma, które zresztą nie zwykły krylykować po- 
ciągnięć rządowych. 
—000— 


| *ba paowainaszerokoona tem temat rozpisują się 


s.ężom nic wolno pracować w IKC 


ZARAZ KRAKOWSKIEJ KURJI ARCYBISKUPIEJ 


„Opierając się na kanonie 1386 prawa kano- 
nicznego, zakazujemy kapłanom umieszczania ar- 
tykułów i korespondencyj i wszelkiej współpra- 

| cy w dzienniku „lhistrowany Kurjer Codzienny”, 
—000— 


Kongres urzędniczy bez ministrów 


RZĄD NIE WIDZI MożNOŚCI POPRAWY LOSU URZĘDNIKÓW 


ków, ale ramy budżelowe nie pozwalają na po- 
prawę ich losu. Mowę przerywały okrzyki, które 
jednak pokrywała burzą oklasków zorganizowana 
grupa sanacyjna. 

Dyskusja była bardzo długa i gorąca. Do rezo- 
lucji, która domaga się przeprowadzenia ponow- 
nego przeszeregowania, zmiany postanowień e- 
merylalnych i przywrócenia dodatków rodzin- 
nych, wniesiono szereg poprawek, idących w kie- 
runku starego dekrelu, jednakże poprawek tych 
nie poddano pod głosowanie, uznając rezolucję za 
przy jętą. 

Kongres zakończył się o godz. 5 popołudniu. 


inne niż obecne oblicze. Tak prostą sprawa nie 
jest, jak sobie może p: Car przedstawia. Nie- 
przespane noce, w których rodzą się różne 
kombinacje, mogą podkopać i najsilniejszy or- 
ganizm. A czy iest on naprawdę tak silny, aby 
się ostał wobec prawdziwej burzy? 


| DSEDSOCOSOOOOOCOOS. 
| TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ENNIKI 
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Mały feljeton 
Świat w roku 1987 


„We wsi Medyni pow. kałuskiego 
dzieci dotychczas nigdy ieszcze nietyl- 
ko nie kosztowały cukru, ale go na- 
wet nie widziały”. 

(„Zielony Sztandar“). 


Fantazjować wolno. Niema takiego prze 
pisu prawnego lub administracyjnego, któ 
ryby zabraniał wsiąść na skrzydła fantazji 
i pobujać. Może takie prawo wyjdzie, ale 

wisiaj niema go jeszcze, więc korzystam 
z resztek wolności i przenoszę się do roku 
1987 na wieś polską. 


Puszczam cugle wyobraźni i dalej fanta 
zjuję, że „sanacja”* jeszcze wówczas raq- 
dzi. 

Na przyźbie w niedzielne popołudnie 
zasiadł stary, jak gołąb siwiuteńki, Maciej 
i plecami odwrócił sią ku słońcu, żeby za- 
grzać stare kości. Zauważyła go wnet 
dziatwa wiejaka i otoczyła go zwartą gro- 
madą. 

Dziatwa lubiła 4 cenila starego Macieja 
za to, że opowiadał jej historje o tem, jak 
to ludzie dawniej żyli na świecie i jakie 
to dobre, ładne i użyteczne rzeczy były, — 
które z czasem zanikły. 


Stary Maciej przemknął oczy è zdawało 
się, że przebiera w pamięci swojej, szuka- 
jąc tematu do bajki. Dzieci wybałuszyły o- 
częta i znieruchomiały w oczekiwaniu. 

— To gadajcie, pędraki, o czem wam 
opowiadać? 

— O zapałkach! O cukrze! O szkole! O 
drogach! rożkrzyczały stę dzieci. 

— Wolno, wolno, pędraki. O wszystkiem 
naraz nie mogę mówić. Uspokójcie stę, to 
pokolei wszystko wam opowiem. 

Starzec głęboko odetchnął i zaczął. 

— Dawno to już, bardzo dawno był na 
świecie cukier. 

— Biały, jak śnieg! — nie wytrzymał 
Pietrek i dorzucił, ponieważ bajeczkę o 
cukrze już dużo razy słyszał. 

— Dobrze gadasz, biały, jak śnieg t bar 
dzo słodki? 

— A co to jest słodki? 

—A to smak taki. Jak się cukier brało 
do ust, to miał taki smak, jak miód. 

— A co to jest miód? — zapytała sześ- 
cioletnia Rozalka. 

— Nie przerywaj! 

—Cukier—mówił dalej starowina— by- 
wał w kawałkach i w drobnych ziarnkach 
jak piasek. Gdy włożyło się takt kawałek 
białego cukru do wody lub do mleka, to wo 
da lub mleko stawały się słodkie. 

— A jak wyjeło się cukier z wody, to 
woda znowu była bez smaku? — zapytał 
roztropny Waluś. 

— No nie, bo cukier roztapłał się w wo- 
dzie, jak śnieg. 

— A teraz opowiedźcie nam, Macieju, o 
zapałkach. 

— Dawne to czasy, kiedy to ognia nie 
trzeba było krzesać, tylko na wsi można 
było dostać zapałek. Zapałki były to małe, 
drewniane patyczki, u jednego końca na- 
siarkowane, Jeżeli tym  nasiarkowanym 
końcem potarło się o pudełko, to zapałka 
zapalała się i można było w ciągu minuty 
ogień rozpalić lub zaświecić lampę. 

— A co to jest lampa? 

— Nie przeszkadzaj, Rozalka. Teraz pan 
Maciej opowie nam o drodze. 

— Niech będzie o drodze. Był kto z was 
za lasem, koło dawnego młyna, gdzie to 
teraz baby chróst zbierajął 

— Bylim, bylim, byltm — odpowiedziała 
ehórem dziatwa. 

— Otóż tam ciągnęła się kiedyś droga, 
wysadzana kamieniami. Nazywano ją szo- 
sq. Z jednej strony droga prowadziła do 
Dębowie, a stamtąd dalej w świat, choćby 
do samej Warszawy, a z drugiej strony pro 
wadziła szosa ta do Kielo i jeszcze dalej, 
bo do Krakowa. 

—l po tej kamienistej drodze jeźaziły 
wozy i. — przerwał Pietrek. 

—.. | autobusy i samochody — dokoń- 
czyła Anielka, 

— A gdzie sig ta droga podziałał— pa- 
pytała Rozalka. 

— Ano, nie naprawiono jej, potem piach 


Przed Kongresem 


Dyktatura 


Decydująca sprzeczność wewnetrzna 


Zasadnicze prawo rozwoju, wewnę- 
trznego każdej dyktatorskiej organi- 
zacji rządów w państwie jest jedna- 
kowe; wszechpotęga grupy Stalina w 
Związku Republik Sowieckich i w 
Międzynarodówce Komunistycznej, 
wszechpotęga grupy Hitlera w Trze- 
ciej Rzeszy, albo grupy Mussoliniego 
we Włoszech — to właśnie owe pra- 
wo rozwojowe, doprowadzone do lo- 
śicznego końca. Zapewne, tysiąc ró- 
żnych okoliczności może hamować 
tempo samego rozwoju; dyktatura nie 
oznacza też koniecznie i zawsze ma- 
sowych mordów, „czriezwyczajek”'', 
obozów koncentracyjnych i t., p. Ale 
są to wszystko bądź co bądź różnice 
ilościowe, nie jakościowe. Istota rze- 
czy pozostaje ta sama: „dyktatura 
klas rewolucyjnych, jako system rzą 
dzenia, oznaczaćby musiała dyktatu- 
rę kierownictwa aparatu państwowo” 
biurokratycznego bez żadnej „demo- 
kracji wewnętrznej” w łonie klas re- 
wolucyjnych. 

I w tym właśnie punkcie wyrasta 
problem najważniejszy. 


Upaństwowienie 
czy uspołecznienie 


Za mało uprzytamniamy sobie, Że 
własność państwowa czy to całych 
gałęzi przemysłu, czy też warsztatów 
pojedyńczych nie jest i nie będzie 
iedvną formą własności społecznej. 


III. 


Socjalizm nie uważa wcale etatyzmu, 
choćby socjalistycznego, za ideał or- 
ganizacji gospodarczej, Etatyzm prze 
nosi z konieczności punkt ciężkości 
na biurokrację; my pragniemy, od- 
wrotnie, możliwie bezpośredniego u- 
działu klasy robotniczej i w kiero- 
wnictwie produkcją i w kontroli nad 
produkcją. Socjalistyczny dyktator- 
ski system rządzenia odpowiadałby 
pełnemu etatyzmowi, byłby zupełnie 
niemożliwy do pogodzenia z innemi 
rodzajami własności społecznej, któ- 
re wymagają swobody decyzji, swo- 
body dyskusji a więc i swobody kry- 
tyki ze strony nie kierownictwa, ale 
ze strony samej masy, względnie jej 
przedstawicieli w fabryce, w folwar- 
ku i t, d. Demokracja społeczno-go” 
spodarcza pociąga za sobą demokra- 
cję polityczną. Brak zaś demokracji 
politycznej czyni próby zaprowadze- 
nia demokracji społeczno - gospodar* 
czej pod skrzydłami dyktatury —złu* 
dzeniem, iluzją, pozorem. A wszech” 
władza aparatu państwowo - biuro- 
kratycznego nad życiem gospodar- 
czem kraju — to jeszcze nie jest So- 
cjalizm, 


Forma | treść 


Teraz, by móc dojść do wniosków 
ogólnych, zwróciłbym jeszcze przed- 
tem uwagę na formalno - prawną stro- 
nę problemu dyktatury. Bo w socjo* 


Dwię miary 


Wzruszająca wymiana uprze!mości 
pomiędzy A. Nowaczyńskim a „Wia- 
domościami Literackiemi" nie jest po- 
zbawiona swoistego uroku. 

W Nr. 16 „A, B. C." stary wyga skła- 
da piękny dyg pod adresem „najpoczyt- 
niejszego literackiego pisma w Polsce" 
i deklaruje się jako „żarliwy czytelnik 
tak pcezyj, jak i kronik tygodniowych 
Antoniemu Słonimskiego, tego najnie- 
zależniejszego, ale i na'niebezpieczniej- 
szgo z piszących zdobywców Warsza- 
w 


vA 

„Wiadomości" nie pozostają dłużne 
swemu współpracownikowi. W ostatnim 
numerze cytują z zachwytem opinię Cat'a 
o p. Nowaczyńskim, roniąc jednocześnie 
krokodylą łezkę z powodu „pożerania 
się wzajemnego przeciwników partyi- 
nych, obyczajów dżungli, przeniesionych 
do prasy, ? ustawicznego mieszania po- 
litvki z literaturą". 

Niebardzo to dawne czasy, kiedy ci 
sami ludzie inaczej pisali i śpiewali. Je- 
żeli nie naodlew „Rudy do budy", to 
bądź co bądź prosto z mostu: 

„Jestem Neuwert - kalamburda, 

Temu służę, kto mi wór da”... 

W tym samym ostatnim numerze 
„Wiadomości Literackich* znajdujemy 
też następującą notatkę: 

„Wczoraj Heine, dzisiaj Hitler. 

W r. 1932 szereg pisarzy w nastę- 
pujący sposób uzasadniał konieczność 
wzniesienia Heinemu pomnika w Diis- 
sełdorfie. „My Niemcy współcześni 
ustosunkowujemy się tak samo jak 


on do tradycyjnych mocy, które ata- 
kował i które prześladowały go, ska- 
zując na banicję!.. Do Heinego nale- 
ży przyszłość. Jego pomnik.. to nie- 
umorzony jeszcze dług nasz wobec na- 
rodu, poezji i przyszłości“. W r. 1933 
ukazał się następujący adres hołdow- 
niczy pisarzy dla Hitlera, w którym 
(to adresie) m. in. czytamy: „Poczu- 
cie mocy i nanowo odzyskanej jednoś- 
ci, nasza szczera wola służenia bez za- 
strzeżeń wewnętrznemu i zewnętrzne- 
mu pokojowi, nasza decyzja nieczynie- 
nia niczego, coby nie było w zgodzie 
z naszym i ojczyzny honorem, skłania 
nas w tej poważnej chwili do złożenia 
Panu, Panie Kanclerzu, uroczystego 
ślubowania najwierniejszego oddania". 
Poza paroma nazwiskami, w tamtem 
wezwaniu — z lewicy, w tem ślubo- 
waniu — z prawicy, pod obiema enun- 
cjacjami spotykamy te same nazwiska, 
a więc Bindinga, Bloema, Brflesa, 
Ewersa, Halbego, Johsta, Lerscha, 
Locrkego, Waltera von Molo, Ponte- 
na, Wilhelma von Scholza, Stuckena. 
„Die neue Weltbiihne* zaopatruje ze- 
stawienie obu odezw w następujący ko- 
mentarz: „Pewien król saski — byli 
również mądrzy królowie sascy — po- 
wiedział kiedyś: „Dziewki i profeso- 
rów można kupić na rogu każdej uli- 
cy“. I pisarzy, Wasza Królewska Mość, 
1 pisarzy!“ 

Cóż za karygodne mieszanie polityki 

z literaturą! J. R. 


— A teraz opowiedźcie nam, jak to by- 
ło w szkole, 


— Mamo, ja chcą oukru, zapałek, drogi 
i szkoły. Ale już! 


Starowina, który już ósmy krzyżyk dźwi| Matka uśmiechnęła się, domyślająe się, 
gal na swych barkach, zdrzemnął się. Gło- |że mała nastuchała sig niestworzonych rze 
wa opadła mu na piersi i rozległo sią mia |czy u Macieja. 


rowe chrapanie. 
Dziatwa rozpierzchła się. 


ją zasypał, porosła zielskiem, no i już po| Mała, rezolutna Rozalka pobiegła do 
mathi. 


drodze. 


=- A gwiazdki z nieba nie chcesz? — za- 
pytała. 

~- Gwiazdki nie cheg, tylko tamto— od- 
paria Rozalka. ULTIMUS. 


logji, w polityce, w stosunkach ustro- 
jowych państwa forma bardzo często 
odbiega od treści, 

Rządy ks. Lwowa i Kierańskiego, 
naprzykład. od marca 1917 r. bvły z 
punktu widzenia formalno ~ prawne- 
go rządami dyktatorskiemi najczyst- 
szej krwi; skupiały wszak w swoich 
rękach pełnię władzy wykonawczej, 
pełnię władzy ustawodawczej i peł- 
nię władzy zwierzchniej dawnego ce” 
sarstwa rosyjskieśo. W rzeczywisto” 
ści natomiast nigdy praktyka wolno- 
ści zanarchizowanej nie osiągała ta- 
kieśo rozmachu, jak właśnie wtedy 
w Rosji. A z drugiej strony można- 
by kwestionować ze stanowiska for- 
my, czy Rząd Hitlera stanowi dykta- 
turę; istnieje przecie Reichstag, obda 
rzony „prawem kontroli", istnieje 
prezydent Rzeszy o dużych formalnie 
uprawnieniach. 

Nikt jednakże nie nazwie „kiereń- 
szczyzny' — dyktaturą, nikt nie na” 
zwie hitleryzmu — demokracją. Bo 
sprawdzian formalno * prawny w za- 
stosowaniu do problemu dyktatury 
nie posiada większego znaczenia; roz 
strzyga układ sił i stosunków, roz- 
strzyga praktyka. Rozstrzyśa prze” 
dewszysikiem mefoda, system rzą” 
dzenia. 


** 


k 
Przyszła kolej na wníoski. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Wart Pac pałaco... 


Jedna z pobożnych firm poznańskich 
wydała ostatnio książkę niejakiego p. So- 
bolewa p. t. „Kazanie wychowawcze jako 
oddziaływanie na dusze (Il) w okresie 
chłopięcym". Książka posiada APROBATĘ 
BISKUPIĄ, zas treścią rosważań autora 
jest GLORYFIKACJA CHŁOSTY, jako... 
środka peragogicznego, przeciwstawionego 
„pogańskiemu kultowi dziecka i obłudnemu 
humanitaryzmowi"'. Szanowny autor z ea- 
dystycznem amakoszostwem opisuja m. in. 
ceremonjał chłosty, narzędzia w tym celu 
używane, sposób przygotowania delikwenta 
i t. p, dochodząc do konkluzji, że pobiote 
dziecka jest „nowym węzłem, zacieśniają- 
cym stosunek" między wychowawcą o wy- 
chowywanym. 


Nie warto, rzeos prosta, zajmować się 
dłużej temi bredniami jakiegoś zboczeńca, 
grasującego nb. w splendorze kościelnej a- 
probaty. Ale wyrazić tu musimy głębokie 
zdziwienie, że dzieło p. Sobolewa wywołało 
słowa potępienia na szpaltach „Gazety Pol- 
skiej", t. j. organu, wydawanego i czyta- 
nego przes najbliżezych przyjaciół „ideo- 
wych", p. Brunona Kosteckiego... 

Autor książki o biciu pochodzi przecież 
najwyraźniej s TEJ SAMEJ. SZKOŁY. 

Bd. 


Najstarsza biblija 


Przedstawiciel rządu sowieckiego wię: 
czył dyrektorowi muzeum brytyjskieg: 
t zw. „Codex Sinaiticus", będący naj- 
starszym rękopisem Biblji na świecie, i 
podjął jednocześnie tytułem zapłaty si- 
mę 100 tysięcy funtów w gotówce. Jak 
się okazcje suma pochodząca z subskryp 
¿ji pufiicznej na cckrycie części aaby: 
cia tego Fezceunegi rękopisu kościelna- 
go, wymosła 10.000 funtów, reszta, t į. 
94,00C furtów wpłacił Rząd angielsk‘: 


Ruch socjalistyczny n 


Przed przystąpieniem do dyskusji tow. Sum, 
imieniem komisji mandatowej zawiadomił, że 
w konferencji bierze udział 62 delegatów z 19 
komitetów miejscowych, wtem 17 kobiet; nadto 
obecnych jest 17 członków OKR, oraz 18 gości. 
Pięć uprawnionych komitetów miejscowych nie 
przysłało swoich delegatów. 

W obszernej i rzeczowej dyskusji tow. poseł 
Machej podniósł, że konferencja doroczna po- 
winna była odbyć się już w ciągu roku 1932 i 
należało ją zwołać do Skoczowa, dokąd słabsze 
komitety mają łatwiejszy dostęp. Należało też 
wszcząć szerszą i energiczniejszą akcję przeciw- 
ko odroczeniu wyborów gminnych. — Projekty 
tow. Dra Grossa dadzą się przeprowadzić przy 
pomocy demokracji. Przedwczesne ich dyskuto- 
wanie wprowadza zamęt i, budząc nieziszczalne 
nadzieje, osłabia wiarę i spoistość organizacji. 

Tow. poseł Reger nie boi się dyskusji, lecz 
przypomina, że uchwalona na kongresie Związ- 
ków Zawodowych rezolucja wyraźnie stwierdza, 
iż przeprowadzić konieczne reformy i zmiany 
jest zadaniem rządu. Ale może to uczynić tylko 
rząd socjalistyczny, robotniczo-chłopski. Dlate- 
go walka z dyktaturą sanacyjną, burżuazyjną, 
wielkoobszarniczą i kapitalistyczną, jest jedyną 
drogą, której nam opuszczać nie wolno, jeżeli 
nie chcemy zajść na bezdroża. faszyzmu i utonąć 
w odmętach chaosu i anarchii. 

Tow. Kłuszyńska przypomina, że partja ma 
program jasny i wystarczający. Chodzi jedna- 
kowoż o to, kto go ma wykonać. Najlepszy pro- 
gram, wykonywany przez wrogów ludu, wycho- 
dzi na jego szkodę. Powiedział to trafnie i do- 
bitnie poseł tow. Reger niedawno w Sejmie, gdy 
przypomniał legendę o królu Midasie, w którego 
ręku wszystko przemieniało się w niestrawne 
złoto. Tak w rękach sanacji wszystko zamienia 
się w klęskę dla ludu. Nie wykonamy ani istnie- 
jącego, ani żadnego programu socjalistycznego 
za zgodą i w porozumieniu z sanacją, ani z ża- 
dną inną partją burżuazyjną. 

Tow. Zemlak w trafny sposób przypomina, 
na jakie zarzuty i trudności byliśmy narażeni, 
gdy Kasy chorych były dobrze i sumiennie za- 
rządzane przez mężów zaufania robotników. — 
W rękach sanacji Kasy chorych stały się prze- 
kleństwem dla robotników. 

Po dalszych jeszcze przemówieniach tow.: Czy 
loka, Janiakowej, Zawady, Zygmunta Grossa i 
odpowiedzi tow. dra Grossa, oraz wyjaśnieniu 
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a S'ąsku Cieszyńskim 


przez tow. Suma, że tylko względy oszczędno- 
ściowe skłoniły OKR do zwołania jednej, doro- 
cznej razem z przedkongresową konferencji i to 
do Czechowic, gdzie mamy własną, bezpłatną 1 
wygodniejszą salę, — uchwalono jednomyślnie 
przedłożone przez tow. Regera następujące re- 
zolucje: 


I. Deklaracja programowa i taktyczna: 

Okręgowa konferencja PPS Śląska Cieszyń- 
skiego, obradująca w dniu 6 stycznia 1934 w Do- 
mu Robotniczym w Czechowicach, po wysłucha- 
niu sprawozdań OKR i referatów oświadcza: 

a) trwamy zawsze niezachwianie i niezłomnie 
przy programowych i taktycznych wskazaniach 
Polskiej Partji Socjalistycznej, wyrażonych w 
jej programie i statucie, w uchwałach jej Kon- 
gresów, Rady Naczelnej i Centralnego Komitetu 
Wykonawczego PPS, oraz Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych; 

b) zgadzając się i solidaryzując w zupełności 
z działalnością naczelnych władz PPS i Związ 
ków zawodowych, gotowi jesteśmy każdej chw1- 
li na ich wezwanie poprzeć jak najenergiczniej 
i najskuteczniej walkę w obronie należnych 
praw i dotychczasowych zdobyczy społecznych 
klasy robotniczej; 

c) wyrażamy pełne zaułanie OKR-owi PPS 
Śląska Cieszyńskiego i wszystkim posłom i se- 
natorom PPS; 

d) w końcu wyrażamy nadzieję, że XXIII Kon- 
gres PPS, w zgodzie z uchwałami Kongresu i 
Centralnej Komisji Związków Zawodowych, — 
wytyczy drogi taktyczne do skutecznej walki 
dla urzeczywistnienia socjalizmu. 


II. W sprawie bezrobocia (według wniosku 
organizacji goleszowskiej): 


Okręgowa konferencja PPS Śląska Cieszyń- 
skiego ponawia jeszcze raz z całą stanowczością 
żądania bezrobotnych, którzy słusznie zupełnie 
domagają się od społeczeństwa, względnie od 
władz gminnych, krajowych (wojewódzkich) i 
państwowych, albo dostarczenia pracy i zarob- 
ku, albo też zaopatrzenia wszystkich bezrobot- 
nych w żywność, odzienie i opał, oraz zasiłki 
pieniężne, niezbędne do opędzenia najkoniecz- 
niejszych potrzeb do życia. 

Konferencja zwraca uwagę szczególnie na to, 
że skutkiem krzywdzących klasę robotniczą 
zmian w Ustawie o zabezpieczeniu na wypadek 
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KREW i BAWEŁNA 


W kącie znajdowała się orkiestra jazzowa, 
siedząca na podium. Ściany były ozdobione 
obrazami. Obrazy te były wcale dobrze ma- 
lowane. Przedstawiały nagie kobiety natutal- 
nej wielkości. Owe piękne kobiety nie uży- 
wały liści figowych, by przypominać komuś, 
że mają coś do ukrycia, czego istnienie do- 
brze znanem jest każdemu człowiekowi 
i które na obrazach i posągach tyłko dlatego 
bywa kłamliwie ukrywane i zaprzeczane, 
aby przypadkiem nie zapomniano, że jest 
nieprzyzwoitem. I zawsze tylko wtedy, gdy 
jest przykryte figowym liściem, schylają się 
by zobaczyć, co się pod nim ukrywa, bo nigdy 
nie zauważono u swego brata lub u siostry, 
gdy siedziano z nimi w wannie, by im jakiś 
liść wyrastał z brzucha. Tutaj oczywiście by- 
łoby śmiesznem, wmawiać ludziom, mężczyz- 
nom czy kobietom, że ludzie mają na dolnym 
końcu brzucha wrośnięte lub przyrośnięte li- 
ście. Nie byliby temu uwierzyli. Gdzieindziej 
wierzą zdaje się w to, albo uważa się ludzi 
za tak głupich, że mogliby temu uwierzyć. Bo 
gdyby nie te liście, nie wiedzieliby ludzie 
wcale, że się ta część ludzkiego ciała czem- 
kolwiek różni od innych części. A to muszą 
ludziom wpajać, żeby wiedzieli, co jest grze- 
chem i żeby opłacali i szanowali tych, którzy 
twierdzą, że mają prawo te grzechy odpu- 
szczać. Co byśmy biedni ludzie poczęli, gdy- 
byśmy nie wiedzieli, co jest grzechem! Cały 
pięknie zbudowany gmach runąłby. Zbudo- 
wany jest wszak tylko na suggestji. 


Na długiej wyścielanej ławce siedziały 
senjority i czekały na swoich tancerzy. Pa- 
nowie siedzieli albo w barze albo w niszach. 
Dwóch czy trzech panów miało jedną lub 
dwie senjority przy sobie, z któremi bardzo 
przyzwoicie rozmawiali, taksamo inteligent- 
nie, jak na'sali balowej wyższych dwutysięcy 
w Nowym Jorku. Było tylko o tyle bardziej 
interesującem, że można było, gdyby się 
chciało, powiedzieć, co się ma na sercu, pod- 
czas gdy u owych dwutysięcy można to tylko 
powiedzieć, gdy się przyjmuje, iż język kra- 
jowy nie jest dość znany, by zrozumiano zna- 
czenie słów. 

Onestep zabrzmiał z podium. Ale panowie 
byli dość ospali. Tylko tam, gdzie wszystko 
jest zakazanem, wie się zawsze, co się ma 
robić, by się zabawić. Tutaj, gdzie dozwolo- 
nem jest wszystko, co się tylko da pomyśleć, 
są panowie zawsze zmieszani i onieśmieleni 
i gdyby senjority nie uśmiechały się tak 
uprzejmie i zachęcająco, panowie nie tańczy- 
liby wcale. Ale pomimo pięknych uśmiechów: 
senjority musiały przeważnie tańczyć jedna 
z drugą, gdyż panowie starali się ukryć swe ¿> 
zmieszanie i nieśmiałość w ten sposób, że sia- 
dywali w barze i pili i pili, więcej pili niż 
chcieli. Chcą przez picie udowodnić sen jori- 
tom, że są mężczyznami; by im to okazać 


w inny sposób, brak im w tem niewymuszo-- 


nem otoczeniu odwagi. I piją, by móc tutaj 
dłużej pozostać, w pobliżu senjorit, których 
uśmiech lubią i których piękne twarze chęt- 
nie widzą. Wkońcu jednak zbierają się nie- 
którzy z nich i proszą senjority o taniec. Jest 


to bardzo śmieszne. Ci panowie tańczą z prze- 
sadną formalnością. A senjority, by ułatwić ; 


bezrobocia, wielu robotników nie może wcałe 
osiągnąć ustawowych warunków do uzyskania 
prawa do zasiłku w razie bezrobocia, jakkolwiek 
robotnicy ci składki na ubezpieczenie na wy- 
padek bezrobocia płacić muszą. Robotnicy w 
Goleszowie już drugi rok są w ten sposób po- 
zbawieni prawa do zasiłków. 

Dla wszystkich bezrobotnych i ich rodzin na- 
leży zorganizować bezpłatną opiekę lekarską i 
dostarczanie im bezpłatnych lekarstw z fundu- 
szów publicznych. Pomoc taka i opieka są tem- 
bardziej konieczne, że nowa ustawa scaleniowa 
o ubezpieczeniach społecznych pozbawiła prawa 
do leczenia się w Kasach chorych wszystkich 
bezrobotnych i ich rodziny. 

Konferencja wzywa wszystkie wydziały miej- 
skie i wydziały gmin przemysłowych do wy- 
stosowania wspólnego memorjału do wojewódz- 
twa śląskiego i do ministerstwa opieki społecz- 
nej w powyższej sprawie. 

Wreszcie zwraca się konferencja do władz na- 
czelnych PPS i Związków Zawodowych z we- 
zwaniem, aby obmyślono środki i sposoby wal- 
ki przeciwko krzywdom, jakie wyrządza klasie 
robotniczej nowe pogorszone ustawodawstwo ro- 
robotnicze, a zwłaszcza ustawa scaleniowa o 
Ubezpieczeniach społecznych. 

Protestując jak najkategoryczniej przeciwko 
pogorszeniu dotychczasowych świadczeń i praw 

członków ubezpieczonych w nowopowstałych 
„Ubezpieczalniach Społecznych“ domagamy się 
utrzymania wszystkich, istniejących dotąd w o- 
brębie dotychczasowej Kasy chorych w Bielsku 
oddziałów, względnie ambulatorjów i punktów 
leczenia. 

Następnie, na wniosek komisji-matki wybra- 
no: a) nowy OKR w następującym składzie: 
Tadeusz Reger, Franciszek Zieleźnik, Józef Ma- 
chej, Anna Paździorowa, Jan Sum, Stanisław 
Galus, Józef Ruman, Józef Hoczek, Zygmunt 
Gross, Andrzej Piotrowski, Jan Wieja, Robert 
Bartoszek, Karol Chałupski, Józef Brączek, Wi- 
ktor Kopiec, Franciszek Kopeć, Józef Jarek, Jó- 
zef Mędrzek, Jerzy Byrtus, Franciszek Zawada, 
m) Do komisji rewizyjnej weszłi: Andrzej Fu- 
niok, Józef Janik, Jan Mazur. — c) Do Sądu Par- 
tyjnego: Zieleźnik Franciszek, Piotrowski And., 
Mazur , Bromnik Michał i Śmiłowski Jan. == 
d) Delegatami na XXIII kongres PPS wyzna- 
czono: Regera, Zieleźnika, Macheja, Suma, Gros- 
sa Zygmunta i Galusa. 

Na tem zamknięto obrady okrzykami na cześć 
PPS. 

— 0 0 0 — 
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swoim panom, przytulają się całem ciałem do 
swoich nieśmiałych tancerzy. Bezskutecznie. 
Więc senjority tańczą też taksamo formalnie 
jak poczciwi panowie. Ale to znów nie po- 
doba się panom i teraz oni stają się nieco 
bardziej rozkrochmaleni. Senjority uśmie- 
chają się swym najpiękniejszym uśmiechem. 
Ale panowie wahają się i nie wiedzą, co mają 
damom powiedzieć. Zupełnie jak na lekcji 
tańców. 

Senjority, które tańczą między sobą, tań- 
czą czasem w bardzo przejrzysty sposób, by 
skierować na siebie uwagę panów. Ale dzi- 
wne, to nie pociąga wcale. Osiągają swój cel 
raczej przez elegancki taniec, a nie przez ki- 
wanie się i przyciskanie. Artystki z pośród 
nich, te doświadczone, wiedzą, że mają naj- 
więcej powodzenia, gdy potrafią przypomnieć 
panom ich narzeczone lub przyjaciółki z to- 
warzystwa. Z tego też powodu siaduje wiele 
senjorit przed swojemi drzwiami i szydełkuje 
delikatne koronki lub haftuje cienkie chu- 
steczki. Jest to trick, którego działanie nie 
zawodzi. Przypomina panom, będącym tutaj 
w obcym kraju, po tygodniach lub miesiącach 
na pełnem morzu, w dżungli, w buszu, miłą 
sercu gospodarność w ojczystej ziemi. 

Czasem odprowadzają panowie swoje se- 
njority z powrotem na ich miejsca, podczas 
gdy sami znów wracają do baru, lub zajmują 
miejsca w niszach. Czasem jednak zaprasza 
także pan jedną lub dwie, albo — zwłaszcza 
jeżeli nie ma odwagi siedzieć sam z jedną — 
trzy lub cztery senjority do swego stolika. 

„Co pije Pani, senjorito?* 


(Ciąg dalszy nastąpi. 
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Na fronc'e oświaty i Kultury 


Klerykalizm w szkole polskiej 


Po obradach w Komisji Budżetowej Sejmu 


Degradacja literatury 


Jeszcze niedawno — w czasach Że- 
romskiego — literatura odgrywała u nas 
rolę niepoślednią, była jednym z naj- 
czulszych wskaźników opinii publicznej 
i utajonego sumienia narodu. Bądź co 
bądź, były przecież w Polsce czasy, gdy 
Żeromskiego, Wyspiańskiego, Kasprowi- 
cza traktowano jako fakty i zdarzenia 

„ olbrzymiej doniosłości. 

Obecnie niepodobna wskazać pisarza, 
któryby mógł rościć sobie pretensję do 
odgrywania podobnej roli. Po śmierc: 
Żeromskiego odzwyczailiśmy się zupeł- 
nie od tak poważnego traktowania sztu- 
ki i artystów, którzy są wprawdzie tu 
i ówdzie okrasą tego czy innego salo- 
niku, lecz nie stawiamy ich zupełnie na 
podniesieniu życia. Pisarze stali się za- 
wodowcami w swoim zakresie, dostar- 
czycielami miłej, choć obojętnej dia 
wszystkich lektury. 

A przecież poza nami jest trochę ina- 


czej. 
Pomijając Włochy Mussoliniego i hi- 
tlerowskie Niemcy, w których literatura 
obecnie zeszła, czy raczoi schodzi na 
poziom naszej, w Rosji Radzieckiej, we 
Francji. Anglfi, w Ameryce — literatura 
jest wibrującą cząstką kultury dnia dzi- 
siejszego i narastającego jutra. 


Ogniwa w łańcuchu marki: J. Romain. 
Romain-Rolland, Duhamel, Gide, Proust, 
Galsworthy, Sinclair, Dreiser, Dos Pas- 
sos, Sinclair - Lewis, Pilniak i Paster- 
nak — wykreślają jednak linię jakiegoś 
rozwoju, którego niepodobna nie u- 
względnić w całokształcie dorobku kul- 
turalnego ludzkości. 

Gdyby nagła i niespodziewana kata- 
strofa nawiedziła nagle nasze księgar- 
nie i bibljoteki i wymiotła z nich wszyst- 
kie niemal dzieła spółczesnych pisarzy 
polskich, kto wie, czy ludzkość ponio- 
słaby tak wielki uszczerbek, jakby się 
czytelnikowi polskiemu,  ogłupionemu 
przez rejwach patrjotycznej lub klikowej 
reklamy, mogło wydawać. Faktem jest, 
że zarówno na Wschodzie, jak i na Za- 
chodzie, tej katastrofy kulturalnej za- 
pewneby nie dostrzeżono wcale. 

Zachodzi obawa, że nie dostrzegłby 
również tej klęski kulturalnej sam czy- 
telnik polski, przyzwyczajony obecnie 
do omijania dzieł autorów „redzimych” 
| korzystania z literatury obcej w prze- 
kładach lub w oryginale. Wiedzą o tem 
łobrze nasi wydawcy, którzy dla przy- 
Łwoitości pewną część arkuszy druku 
poświęcają autorom polskim, Iwią część 
natomiast przezmaczając na przekłady. 

Najpodlejszy utwór tłumaczony ma 
więcej szans zmałezienia czytelnika od 
znośnego nawet dzieła produkcji krajo- 
wej. 

Jakaż jest przyczyna tej degradacji 
literatury i zobojętnienia czytelnika ? 
Pisarze nasi samą technikę pisarską 
doprowadzili do nieladajakiej precyzii 
lecz zatracili zarazem nerw Życia, wy- 
czucia tętna ruchu, któreby dziełom ich 
pozwoliło odegrać rolę soczewki, sku- 
piającej wolę zbiorową. 


Sztuka w ich ujęciu przestała speł- 
niać właściwą sobie od najdawnie'szych 
czasów rolę organizacyjną w życiu, 

Wszędzie biadania na upadek kultu- 
ry, zanik czytelnictwa, obojętność ogó- 
łu są tylko odwrotną stroną całkowitej 
obcości między sztuką tej doby a potrze- 
bami życia, absolutnego braku oblicza 
społecznego, jakiejś linji ustosurkowa- 
nia się wobec żywotnych i aktualnych 
zaśzdnień. 

W chwili obecnej powstanie Akade- 
mji Literatury Polskiei, powołanej do 
wsoó'pracy z rządem, przypieczęłowa- 
ło ten rozdział między społeczeństwem 
a zażywną literaturą, która nie mając 
już sama nic do dania, radabv chocia? 
sie ropisać służbą wierną i układną u 
sw?4o chlebodawcey. 

„ INie lepiej jest jednak i u wielu „mło- 
dych". 


Wracamy jeszcze raz do tego cicoka- 
wego tematu, gdyż obrady sejmowej 
Komisji Bucżetowej nad budżetem 
oświaty dostarczyły wiele ciekawego 
materjału. 

Ciekawe były przedewszystkiem o- 
bydwa przemówienia min. Jędrzejewi- 
cza — wstępne i końcowe. W obu prze- 
mówieniach starannie podkreślał swoie 
życzliwe stanowisko dla religii i kleru. 
We wstępnej mowie powiedział: 

„Życzliwe ustosunkowanie się Rządu 
do istotnych potrzeb Kościoła i staranne 
wykonywanie przez Rząd Konkordatu 
nietylko utrwaliło harmonijne stosunki 
męidzy Stolicą Apostolską a Rzeczypo- 
spolitą, lecz ponadto sprawia, że przepi- 
sy Konkordatu przenikają do świadomo- 
ści prawnej i moralnej społeczeństwa”. 


W końcowem zaś przemówieniu od- 
powiadając na moje wywody, minister 
usilnie podkreślał, że między religją, a 
wiedzą niema żadnej sprzeczności, a co 
się tyczy podkreślonej przezemnie, a 
wymaganej przez nowe programy „,ko- 
relacji" (wzajemnego przystosowania się 
nauki religii i nauki innych przedmo- 
łów), to ta korelacja jest konieczną. 
Potwierdził na moje zapytanie, że isto- 
tnie episkopat nie zatwierdził tych no- 
wych programów nanki religji, aczkol- 
wiek te programy — mojem zdaniem — 
są poważnym krokiem naprzód (t. zn 
wtecz) w „zbożnem” dziele klerykali- 
zacji szkoły Episkopat — powiedział 
minister — opracowuje własny program 
nauki religi. Ciekawa rzecz jak ten 
„własny” program Episkopatu będzie 
wyślądał?., Czy odrzuci tylko postulat 
aktualizacji politycznej programu {t. zn. 
dostosowanie do „sanacji”), czy też 
ieszcze bardziej pogłębi klerykalny duch 
programu ? 


Otóż ten charakter przemówień p. 
Jędrzejewicza świadczy o tem. że kon- 
kurując z endecją, „sanacja” musi po- 
suwać się dalej na śliskiej drodze klery- 
kalizacji szkoły, Powiedziałem na Ko- 
misji że dla mnie obojętnem jest. czy 
p. Jędrzejewicz osobiście jest kleryka- 
łem; sądzę raczej, że nie; ale można 
być klerykałem wbrew sercu ze wzglę- 
du na pewne „konieczności polityczne” 
przedewszystkiem ze względu na ko- 
nieczność utrwalania wpływów rządzą- 
cego stronnictwa. Mussolini też był nie- 
tyłko antyklerykałem, ale nawet pło- 
miennym ateistą, ale gdy doszedł do 
władzy zawarł znaną umowę laterańską 
z papieżem i dał klerowi ogromne pra- 
wa w szkole, Tak samo i u nas. Istnieje 
niewątpliwie w „sanacji” grupa anty- 
klerykalna obok klerykalnych konser- 
watystów à la Radziwiłł (przypomina- 
my oświadczenia p. Radziwiłła w Sej- 
mie) i obok katolicko - ludowych dzia- 
łaczy, jak ks. Czuj. Ale , wypadkowa" 
pedagogiczna linja rządzącej „sanacji” 
coraz bardziej staje się klerykalną, gdyż 
, Sanacja” potrzebuje oparcia w klerze. 


Wracamy do Komisji Budżetowej. 
Bardzo znamienne było przemówienie 
„sanacyjnego” chadeka ks. prof. Szy- 


delskiego, który zgodził się ze mną. że 


istotnie nowe programy religii wykazu- 
ją zbliżanie się „sanacji" do szkoły wy- 
znaniowej. Ale cóż z tego? — mówił ks, 
profesor — właśnie jest to najlepszym 
komplementem dla szkolnej polityki 
rządu! Opinja takiego zawziętego kle- 
rykała, jak ks  Szydelski, ostatecznie 
przypieczętowała, niewątpliwy fakt 
zbliżania się „sanacji” do  „ideału” 
szkoły wyznaniowej. 

Nie dziwimy się także, że przedsta- 
wciel chadeków prof, Ponikowski rów- 
nież bronił owe; sławetnej już „korela- 
między nauką religii a innych 
przedmiotów. W ten sposób opozycyj- 
ny chadek przyklasnął szkolnej polity- 
ce Rządu. 


Jak widzimy, budżetowa debata ko- 
misyjna odsłoniła ciekawe rzeczy. Te- 
raz pozwolę sobie podkreślić co było 
główną osią tej części moich własnych 
wywodów, która była poświęcona szko- 
le. Min, Jędrzejewicz usiłował (tak sa- 
mo zresztą, jak ks. Szydelski) sprowa- 
dzić rzeczy do kwestji, czy (filozoficz- 
nie) wiedza jest w sprzeczności z reli- 
gia? Tymczasem zgoła nie o to chodzi. 
Chodzi o to, że stanowisko kleru wyci- 
ska swoje piętno już dzisiaj na innych 
przedmiotach szkolnych poza  religją. 
Przytaczałem programy historji, w któ- 
rych poleca się dzieciom ze szkoły po- 
wszechnej studjować żywoty świętych, 
iak św. Salomea, św. Kinga i św. Ja- 
cek. Pamiętajmy: znajdujemy to nie w 
programach religji, lecz w programach 
historji. 

Albo: gdy mowa o 17 i 18 wiekach w 
dziejach Polski niepodległej, o wiekach 
klerykalnej ciemnoty które przygoto- 
wywały rozbiór Polski, — nic nie ma- 
my w programach szkolnych o roli kle- 
ru. Natomiast w myśl sławetnei „kore- 
lacji" poleca się uczniom przedstawiać 
rolę zakonów i t. p. — w dziejach Pol- 
ski. Wiadomo w jakim duchu. Hasło 
korelacji” to w zupełności wyjaśnia. 

Ale cóż mówić o historji, jeżeli pro- 
Gram  gimnazjalny(ł) nakazuje nawet 
bauczycielom przyrody (str. 18) aby 

nieostrożnemi powiedzeniami nie wzbu 
dzali niepotrzebnych wątpliwość w 


uczniach”. W dalszym ciągu tenże pro- | 


gram gimnazjalny o nauce religji powia- 
da (str. 24), że „nauka religji korelować 
powinna w szkole średniei głównie z 
następującemi przedmiotami nauczania: 
polski, historią, $piewem, geografią, za- 
ięciami  praktycznemi”*, Praktycznie 
rzecz biorąc korelacia będzie polegała 
na tem, że wszystko będzie się dostra- 
jało do kamertonu. który zadźwięczy 
na wykładzie religii w rękach księdza. 
Właśnie to jest zasadą szkoły wyzna- 
niowej. 

Warto też zajrzeć do nowego progra- 


zdeprawowały znaczną część młodzieży 
poetyckiej, przygarniając ją do swei ma- 
coszej piersi i umieszczając w zwartym 
ordynku i kolejce przed okienkami kas, 
wypłacających bądź co bądź regularnie 
honorarja, czego się nie da powiedzieć 
o pismach opozycyjnych, 

Deprawują się z dnia na dzień zarów- 
no starsi, jak i młodsi, i nie wiadomo, 
komu się więcej dziwić należy i po kim 
czego należy oczekiwać. 

Ta rosnąea jednak daprewacja lite- 
ratury i literatów ma również awoje 
dobre strony. 


Doprowadza ona do właściwszego do- 


Pisma w rodzaju „Drogi” i „Piona" boru ludzi, których z biegiem czasu mo- 


że połączy nie tyle wzgląd na nagrodę 
literacką czy fotel akademicki, lecz 
świadoma siebie wola budowania życia 
nowego i tworzenia kultury klasy, która 
dlatego jest teraz niczem, że musi być 
wszystkiem. 


A że w drodze do celu, w mozolnym 
pochodzie odpadnie mierzwa i plewy, 
tem lepiej dla sprawy — i dla powagi 
rodzącej z walki i ofiary literatury i jej 
bezimiennych dotąd reprozentantów. 

Przesłanie: 

Andrzejowi Strugowi, który uratował 
honor i godność literata polskiego, hołd 
składa 

Jan N. Miller. 


mu religii w wyższych , klasach szkoły 
powszechnej. Mniejsza już o to, że 
wciąż tam mowa o „medalikach' o ko- 
nieczności „zbudowania ołtarzyka w 
szkole", o pozaszkolnej lekturze bele: 
trystyki religiineńj i pisemek religi- 
nych i £ p. Ale gorzej jest, (gdy str. 12) 
poleca się nauczycielowi „wspomnieć 
także przygodnie i o takich cudownych 
miejscach, jak Lourdes, Lisieux, o piel- 
śrzymkach do nich i t, p." Ciekawa 
rzecz, że ta osobliwa nauka „religji” 
zajmuje się także (w wiadomym duchu) 
zagadnieniem społecznem, polecając o- 
mawianie (na lekcji religii) także zaga- 
dnienie stosunku „do pracodawcy!" 

Wszystkich kwiatków z tych osobli- 
wych nowych programów nie omówi- 
my: prosimy czytelnika, aby sam zaj- 
rzał do nowych programów religji. Cie- 
kawe tylko, jak to te wykłady religijne 
mają być dostosowane (str. 24) „do płci 
młodzieży”. Ciekawe że nowe progra- 
my (dla wvższych klas szkoły powsze- 
chnej) zalecają zbliżenie ucznia do swo- 
jej parafji i wogóle „wprowadzenie w 
całokształt życia parafjalnego". Zaleca 
się mówić o swoim  parafjalnym pro- 
boszczu i wikarym (str. 15). 

Chyba wystarcza. Jasnem staje się 
tak w nowych programach, jak i z prze- 
biegu dyskusji komisyjnej, że mamy do 
czynienia z bardzo ciekawemi nowemi 
faktami. Kerowncy szkolni „sanacji 
edchylają linję polityki szkolnej coraz 
bardziej ku klerykałizmowi. Konstytu- 
cja marcowa z r. 1921 nie wprowadziła 
+7 Polsce szkoły wyznaniowej. Ta szko- 
ła realizuje się łaktycznie, stopniowo— 
„via facti" jak niegdyś zapowiadał. ks. 
Adamski, 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Kronika T. U. R. 


T. U. R. W ZIEMI KRAKOWSKIEJ. 

Bronowice Małe: 

Od października ub. roku w historycz- 
nych Bronowicach działa T. U. R, który 
dotąd skupił w swoich szeregach około 60 
robotników, w tem 8 kobiet. Działalność 
bronowickiego TUR-a już wydatnie prze- 
jawiła sie po 4 miesiącach istnienia. Zor- 
ganisowano bibljotekę i czytelnię pism, z 
fktórych korzysta kilkunastu członków. U- 
|rządzono, w tak krótkim czasie, 8 odczy- 
tów przy frekwencji od 28 do 70 słucha- 
tezy. Były to przeważnie odczyty ekono- 
miczne i z historji socjalizmu. Odbył się 
także odczyt o „Weselu* Wyspiańskiego 
(jak wiadomo, temat, tło i ludzi poeta za- 
czerpnął właśnie z Bronowic). Z innych 
prac Oddziału podkreślić należy organizo- 
wanie chóru, urządzanie stałych pogada- 
nek dyskusyjnych, a obecnie, w okresie zi- 
mowym, organizowanie zabaw, a zarazem, 
jak pisze Zarząd „urządzanie tradycyjnej 
jprzebieranki świątecznej w kostjumach". 
Oddział ma własny lokal, w którym się 
skupia, obok oświatowej pracy, także ży- 
cie towarzyskie członków i sympatyków. 

Zwierzyniec: 

T. U. R w Zwierzyńcu liczy wprawdzie 
kilkunastu tylko członków, którzy w do- 
datku w lecie ub, r. przechodzili długo- 
trwałą walkę ekonomiczną (są to przeważ- 
nie robotnicy budowlani, którzy drogą 
strajkową walczyli o polepszenie bytu), ale 
mimo to urządzih 6 odczytów, przeważnie 
z zakresu nauk ekonomicznych i historji 
socjalizmu. T. U. R. posiada czytelnię 
pisn, z której korzystają głównie człon- 
kowie. W okresie letnim urządzono wy- 
cieczki do sąsiednich Oddziałów, np. do 
Reżnowej (16 klm.), a w zimie ub. r. po- 
iechno tnt'=em w liczbie 80 osób. Na 
okres najbliższy Oddział urochamia ed- 
czyty i pogadanki i nawiązuje kontakt z 
Oddziałami T- U. R. w okolicy, 

O T. U. R. w Rożnotwej napiszemy in- 
nym razem. 


Nr. 17, Wtorek 25 Ropy! 0 rajd hrai ANA NACEER s ISa TO SDT da AIRA Jdt E ka 1934 r, 


TABELA 


Potrąceń Składek do Ubezpieczalni Społecznych 


obejmująca pracowników umysłowych i fizycznych. 


Wyjdzie w dniu 24 b. m. 


Do nabycia w Kioskach. 
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MORDERSTWO NA A TLE NARODOWEM. 
W jednej z restauracyj w Królewskiej Hucie po- 
wstała na tle narodowościowem sprzeczka między 
niejakim Augustem Richterem, strażnikiem skła- 
dów. a urzędnikiem magistratu w Król. Hucie 
Fr. Hońcą. Sprzeczka przeniosła się na ulicę, gdzie 
Hońca usiłował Richtera uderzyć w twarz. Rich- 
ter wydobył rewolwer i strzelił w kierunku Hoń- 
cy, kłóry został raniony w brzuch. Druga kula 
Richtera trafiła w okno mieszkania strażnika 
granicznego Wincentego Walki i zraniła żonę 
Walki, która przypatrywała się awanlurze. Hoń.- 
ca i żonę Walki w stanie ciężkim przewieziono 
do szpiiala. Richtera aresztowano. 

KRWAWA TRAGEDJA W SOSNOWCU. W 
sobotę rano wydarzyła się w Sosnowou krwawa 
tragedja miłosna, której ofiarami padli 40-leinia 
Małgorzata Wawrzyńczak, pielęgniarka szpitala 
przy kopalni „Renard“ i 41-letni Jan Dąbrowski, 
dozorca kopalni. Dąbrowski poznał Wawrzyń- 
czakównę „przed ośmiu laty, porzucił żonę i żył 
razem z nią. Dąbrowska połączyła się z bezrobot- 
nym Szybakiem. Dopóki były pieniądze, wszystko 
było dobrze. Wreszcie Dąbrowski złamał rękę i u- 
zyskał 50 zł miesięcznej emerytury. Od tego czasu 
stosunki zaczęły się psuć i Wawrzyńczakówna 
pewnego dnia oświadczyła, że ma go dość. Dą- 
browski wrócił do żony, a Wawrzyńczakówna 
przeniosła się do innego szpitala. Dąbrowski jed- 
nak nie zapomniał jej. W sobotę o godz. 5 zrana 
wyszedł z domu, naładował rewolwer i czekał na 
Wawrzyńczakównę przed szpitalem. Gdy nade- 
szła z dwiema koleżankami, schwycił ją za rękę 
i pociągnął ku sobie. Koleżanki uciekły do szpi- 
tala, Wawrzyńczakówna zaś poczęła wołać o po- 
moc. Wówczas Dąbrowski dwukrotnie strzelił do 
niej w piersi i w głowę, a gdy spostrzegł, że padła 
na ziemię, oddalił się. Do chłopca, który podbiegł 
do Wawrzyńczakówny, krzyknął, że go zastrzeli. 
jeżeli nie ucieknie. Wróciwszy do domu, obmył się 
z krwi i kazał żonie wylać wodę. Gdy żona wra- 
cała do domu z podwórza, usłyszała strzał. To 
ZY SAY wystrzełem w serce pozbawił się ży- 


"SAMOBÓJSTWO ROTMISTRZA ŻANDARME- 
RJI WOJSKOWEJ. W soboię o godz. 19 w kan- 
calarji swej przy ul. 3 Maja w Kielcach popełnił 
samobójstwo wysitrzałem z rewolweru dowódca 
plutonu żandarmerji rotmistrz Jan Fijałkowski. 
Przyczyny samobójstwa nie są znane, ponieważ 
denat nie zostawił żadnych listów ani innych wy- 
jaśnień, Na miejsce wypadku zjechały władze | 
prokuratorskie, klóre wszczęły dochodzenia. 

CHŁOP DARUJE PAŃSTWU __ TROJACZKI. 
Starosta powiatu łódzkiego p. Makowski otrzy - 
mał od jednego z mieszkańców wsi Dierzazna na- 
stępujący list: „Ja niżej podpisany gospodarz ma- 
łorolny i mający na elemencie dwoje staruszków, 
oraz dwóch własnych synów, obecnie w dniu 26 
grudnia r. 1932 z dopuslu Bożego, żona moja Wła- 
dysława powiła troje dzieci, dwóch synów i cór- 
kę. Uważam, że przyjście na świat troje istot, któ. 
re dotąd żyją i jest nadzieja, że żyć będą, chyba 
żeby im zabrakło wygód w skromnej, wiejskiej 
chacie, w ciężkim dla rolnictwa czasie, a zwła- 
szcza dla mnie, obarczonego nietylko dziećmi, ale 
i długami, przeto uważam za swój obowiązek po- 
wiadomienie Pana Slarosię łódzkiego, jako ojca 
powiatu, że moje trojaczki są również trojaczka. 
mi Pana Starosty, że nowonarodzeni obywatele 
dla dobra naszego Państwa powinni żyć i rozwi- 
jać się, skoro ich Najwyższy Bóg do życia powo- 
łał. Ja ze swej strony prosiłbym Pana Starostę, 

aby byl łaskaw również zaopiekować się nowona- 

zonemi trojaczkami. bądź to dobrą radą, bądź 
pomocą w wychowaniu w imię miłości bliżniego, 
pomnąc, że dzieciny moje są również własnością 
Państwa Polskiego". 

POTOMEK GEN. BEMA ZASĄDZONY ZA 
KRADZIEŻ OBRAZÓW. Na wokandzie sądu ape- 
lacyjnegi w Warszawie znalazła się sprawa Fran. 
ciszka Bema, artysty-malarza, oskarżonego o kra- 

dzież. Franciszek Bem odwiedzał różnych mece- 
nasów sztuki w Łodzi i wynosił z mieszkań wi- 
szące tam obrazy, które później sprzedawał. U jęto 


go i postawiono w slan oskarżenia przed sądem 
okręgowym w Łodzi. Z płaczem przyznał się do 
winy, twierdząc, że do pospolitych kradzieży 
pchnęła go nędza. Miał na swem utrzymaniu żo-” 
nę i dzieci, a pozoslawał bez żadnych źródeł do- 
chodu. Sąd skazał Bema na 2 lata więzienia. Sąd 
apelacyjny złagodził wymierzoną karę do 1 roku. 

DEFRAUDACJE KOLEJOWE W POZNANIU. 
Komisja dyrekcji kolei państwowych przeprowa- 
dziła rewizję ksiąg ekspedycji towarów w Po- 
znaniu. Stwierdzono wielkie nieścisłości i manko, 
wynoszące 28 tysięcy zł. Pod zarzutem popelnie- 
nia tych defraudacyj aresztowano dwóch kasje- 
rów: Edmunda Brauna i Władysława Konieczne- 
go. Dochodzenie ustaliło, że defraudacja została 
dokonana w ciągu roku ubiegłego, 

SAMOBÓJSTWO PREZESA BB PO DOKONA- 
NIU DEFRAUDACJI. Z Poznania donoszą: Od 
dłuższego już czasu chodziły po Grodzisku pogło- 
ski o wielkich nadużyciach, dokonanych przez 
sekretarza adwokackiego Tadeusza Węclewicza w 
kancelarji adw. Pawłowskiego. W ub, czwartek 
popołudniu mialo nastąpić aresztowanie Węcle- 
wicza, który w międzyczasie został już zwolnio- 
my ze swego stanowsika. Na godzinę przed are- 
sziowaniem Węcłewicz wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia. Zmarły był prezesem miejsco- 
wego BBWR i i dwukroinym kandydatem z ramie- 
nia „sanacji“ na burmistrza m. Grodziska. Wy- 
ah zdetraudowanych = Węclewicza pie- 

dochodzi do 30 tysięcy zł. 

"PANNA MŁODA WYKRADZIONA Z WESE- 

LA. Niezwykły wypadek sprzątnięcia przed no- 


TELEGRAMY 


PAUL-BONCOUR POREDZIE DO WARSZAWY 
Paryż, 2 stycznia (PAT). Saint Brice podaje 
w „Le Journal", że przy pożegnaniu z ministrem 

Beckiem Paul.Boncour miał powiedzieć: „Na- 

Slępną rozmowę odbędziemy już w Warszawie", 

Słowa te zdaniem publicysty świadczą o nieda- 

lekim już terminie podróży francuskiego ministra 

spraw zagranicznych. 


ih 


EMERYTURY DLA PROWIZORYCZNYCH 


Warszawa, 22 stycznia (tel. wł.). Na oslatniem 
posiedzeniu „Rady ministrów uchwalono projekt 
rozporządzenia o zaopatrzeniu emerylalnem pro- 
wizorycznych funkcjonarjuszy państwowych io 
rozszerzeniu na tych funkcjonarjuszy działania 
| państwowego zakładu emerylalnego. Rozporządze- 
nie obejmie leż nauczycieli tymozasowych. Roz- 
porządzenie wchodzi w życie 1 lutego br. 


KOMISJE BUDŻETOWE SEJMU I SENATU 


Warszawa, 22 stycznia (PAT). Jutro we wto- 
rek 23 stycznia wznawia obrady sejmowa ko- 
misja budżetowa, która rozpatrzy preliminarz 
budżetu ministerstwa przemysłu i handlu i pań- 
stwowego funduszu ekspertowego. Również ju- 
tro rozpoczyna prace senacka komisja skarbo- 
wo-budżetowa, która zajmie się preliminarzem 
budżetu prezydenta Rzeczypospolitej, Sejmu, 
kontroli państwowej i Senatu. Senacka komisja 
skarbowo-budżetowa obradować będzie nad pre- 
liminarzem budżetu do 16 lutego, w którym to 
dniu odbędzie się dyskusja nad całością usta- 
wy Skarbowej, a po sprawozdaniu generalnem 
nastąpi głosowanie nad budżetem. 


PROCES BANKIERA KWINTO 


Warszawa, 22 stycznia (tel. wł). Przed sądem 
okręgowym rozpoczął się dziś proces o olbrzymie 
nadużycia przeciw bankierowi Kwinto, jego sy- 
nowi i sekretarce Gougler, obywalelce szwajcar- 
skiej. Kwinto przebywa w więzieniu, syn jego jest 
na wolności pod dozorem policyjnym. Gouglero- 
wa za kaucją 10.000 zł. Z wielkiemi powódziwami 
cywiłnemi występują Eugenjusz Mączyński, So- 
kalski i małżonkowie Maliecy, każdy ponad 100 
tysięcy złotych. Powodowie ci występują na pod- 
stawie prawa ubogich, co wywoluje wielkie zdzi- 
wienie, gdyż p. Mączyński posiada 5-pokojowe 
mieszkanie w centrum miasta. Trybunał uchwalił 
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sem panu młodemu poślubionej cotylko żony wy- 
darzył się w jednej z wiosek pow. mołodeczańskie- 
go. Podczas uczty weselnej, gdy goście byli już 
porządnie podchmieleni, niejaki Prokopiew po- 
rwal pannę młodą i uniósł ją do swego domu. 
Kiedy nad ranem spostrzeżono brak panny mło- 
dej, zarządzono pościg. Mąż panny młodej wraz 
z biesiadnikami wdarli się do mieszkania Pro- 
kopiewa, dotkliwie go pobili i zabrali porwaną 
żonę. Prokopiewa odwieziono do szpitała. Czy 
„porwanie“ nasląpiło z, wiedzą czy bez wiedzy 
panny młodej, stwierdzić nie FA 

SMIERTELNA WALKA Z NIEDŹWIEDZIEM. 
W wielkich lasach koło Nieświeża robotnicy leśni 
zbudzili niedźwiedzia, śpiącego w zimowy barło- 
gu. Rozjuszone zwierzę siało się postrachem oko- 
licy. To też urządzono wielkie polowanie z na- 
gonką. Osaczony niedźwiedź nie skierował się na 
linje strzełców, lecz zaatakował naganiaczy. Je- 
den z nich został natychmiast zmasakrowany sil- 
nem uderzeniem łapy. Niedźwiedź rzucił się na 
drugiego naganiacza. Wystraszony chłop chciał 
skoczyć na drzewo, lecz nie zdążył. Niedźwiedź 
zdarł mu całą skórę z nóg i strasznie porozrywał 
mięśnie. Obu naganiaczy w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala w Pińsku. Trzeci naga- 
niacz zdążył ukryć się pod wykrotem drzewa. 
niedźwiedź tylko lekko go zranił, i nciekł. Jest 
to ogromny i zły okaz. 

BEDNARZ POLSKI WALCZY Z ROOSEVEL- 
TEM, Bednarz polski Piotr Kamieński, żyjący na 
przedmieściu nowojorskiem Corona, zaoszczędził 
6000 dolarów w złocie i ukrył je przed władzami. 
Kamieński otrzymał wezwanie do złożenia swego 
skarbu w Federal Reserve Banku. Kamieński jest 
kaleką. Przed kiłku laty podczas wypadku w fa- 
bryce stracił nogę. Złota nie chce wydać, bo nie 
wie, co warte będą po pewnym czasie banknoty, 
które mu za nie dadzą. O sprawe swą, która u- 
waża za słuszną, walczyć będzie w sądzie. 

UPAŁY W ARGENTYNIE. Z Buenos Aires do- 
noszą o niebywałych upałach, jakie tam panują. 
| Gorąco dochodzi do 104 stopni według skali 
| Fahrenheita. Zanotowano liczne wypadki pora- 
żenia słonecznego. - 


oddalić wszystkie powództwa cywiłne i nie rozpa- 
trywać ich zupełnie. Wywołało to konsternację 
wśród zastępców poszkodowanych. Adw. Hofmokl 
Ostrowski zgłosił wniosek o przerwanie rozprawy. 
sąd jednak wniosek ten odrzucił. 


SPŁATA ZALEGŁYCH OPŁAT SPOŁECZNYCH 
W RATACH 
Warszawa, 22 stycznia (PAT). Jako dalszy 


ciąg akcji oddłużeniowej, która objęła dotychczas 
m. in. ułatwienie splaty zaległych podatków pań- 
stwowych, ma być wniesiony do Sejmu projekt 
ustawy o ułatwieniu spłaty zaleglych skladek i 
opłat instytucyj ubezpieczeń społecznych, których 
termin płatności uplynąał przed dniem 1 paździer- 
nika 1931. Ułatwienia obejmuje skreślenia względ 
nie redukcje odselek zwłoki oraz rozłożenie sumy 
zaległej na raty, jak to zostało załatwione w roz- 
porządzeniu ministerstwa skarbu w stosunku do 
zaległości podatkowych. 


NAGRODA LITERACKA 


Warszawa, 22 stycznia (PAT). W dniu 22 bm. 
toczyły się w ministerstwie WR i OP obrady a- 
kademji literatury nad wyborem pierwszego lau- 
reata nagrody dla młodych za najwybitniejsze 
dzieło literackie, opublikowane w ciągu 2 poprzed- 
nich lat kałendarzowych. Akademicy mieli prawo 
zgłaszania najwyżej po 3 kandydatów. Po dysku- 
sji akademja uznała za dzieło najgodniejsze na- 
grody powieść Choromańskiego p. t. „Zazdrość i 
ra i zg temu pisarzowi nagrode 

w wysokości-3000 zł. 


LONDYŃSKA MGŁA W WARSZAWIE 

Warszawa, 22 stycznia (tel. wł.). Dziś nad sto- 
licą zapanowała mgła prawie londyńska. W go- 
dzinach rannych powstało silne zamglenie. O g. 3 
popołudniu mgła zrobiła się tak gęsta, że nic nie 
było widać tak, że musiano wcześnie zapałić świa- 
tto. 

DOLAR 

Warszawa, 22 stycznia (tel. wl). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 551 zł. Bank Polski 
płacił 5'49 zł. 

KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 22 stycznia (tel. wl). W dzisiej. 
szem ciagnieniu loterji państwowej 50.000 zł. wy- 
grat nr. 130680; 20.000 złotych wygrał nr. 87454; 
10.000 zł. nr. 72670; po 5000 zł. nra 105746 i 167385. 
W ciągnieniu popoludniowem 10.000 zł. wygral 
nr. 163117. 


KIJÓW STOLICĄ UKRAINY SOWIECKIEJ 

Moskwa, 22 slycznia (PAT). Ogłoszono posta- 
nowienie ceniralnego komitetu wykonawczego U- 
krainy Sowieckiej, na mocy którego stolica repu- 
bliki sowieckiej Ukrainy ma być przeniesiona z 
Charkowa do Kijowa. Fakt ten nastąpi na jesie- 
ni b. roku. 


KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 

Zagrzeb, 22 stycznia (PAT). Wczoraj o godzi- 
nie 11 wieczorem przybyli do Zagrzebia minisler 
spraw zagranicznych Rumunji Tilulescu i mini- 
sler spraw zagranicznych Czechosłowacji Benesz. 
Ministrom Beneszowi i Titulesou towarzyszyli po- 
słowie czechosłowacki i rumuński w Białogrodzie, 
którzy wyjechali na ich spotkanie. Dziś rano roz- 
poczęły się w Zagrzebiu obrady stałej rady Małej 
Ententy. Prasa jugosłowiańska poświęca obradom 
zagrzebskim liczne arlykuły, w których podkre- 
śła doniosłość konferencji ze względu na poważne 
zagadnienia z dziedziny polilyki międzynarodo- 
wej, znajdujące się na porządku dziennym obrad. 


KATOLICY W ZAGŁĘBIU SAARY PRZECIW 
HITLEROWCOM 

Strasburg, 22 stycznia (PAT). Proboszcz katolic- 
ki w Saarbriicken Bungarien, który przed rozwią- 
zaniem stronnictwa centrum zaglębia Saary był 
jego przywódcą wycofał swój udzial finansowy 
z głównego organu centrowego Saary „Saarbrit. 
cken Landeszig.*, obecnie pisma hitlerowskiego. 
Ks. Bungarlen oświadczył jednocześnie, że przy- 
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stępuje do zorganizowania ugrupowania katolic- 
kiego, zwalczającego narodowy socjalizm w za- 
glębiu Saary. Powyższy fakt wywołał w politycz- 
nych kołach Saary wielkie poruszenie z uwagi na 
wybitną rolę, odegraną swego czasu przez ks, Bun. 
garlena na rzecz pojednania katolików saarskich 
z narodowymi socjalistami. 


KONGRES ZATWIERDZIŁ PLAN 
ROOSEVELTA 

Waszyngłon, 22 stycznia (PAT). Kongres przy- 
jął bez poprawek część projektu ustawy mone- 
tarnej, przekazującej rządowi zapas złota z re- 
zerw federalnych. W dyskusji kongresman Lu- 
«e oświadczył, że certyfikaty złota są w rzeczy- 
wistości „aktem zejścia”, świadczącym, że fe- 
deralne zapasy złota są pogrzebane w piwni- 
cach skarbca. Kongres odrzucił poprawkę, za- 
braniającą transferu złota znacjonalizowanego 
do banków międzynarodowych. 

Londyn, 22 stycznia (PAT). Ustawa waluto- 
wa prezydenta Roosevelta została przyjęta przez 
Izbę reprezentantów, uzyskując 360 głosów za, 
a tylko 40 głosów przeciw. Za ustawą głosowali 
wszyscy demokraci z wyjątkiem dwu. Z pośród 
republikanów 68 głosowało za ustawą, 38 prze- 
ciw. Również pięciu farmerów socjalistycznych 
głosowało za ustawą. Faktycznie więc prezydent 
Roosevelt poparty został nietylko przez demo- 
kratów, lecz i przez większość republikanów. — 
Wyniki te niewątpliwie wpłyną na głosowanie 
w Senacie. 


Pierwsze posiedzenie nowej Rady m. Krakowa 


Kraków, 23 stycznia. 


W sali ratuszowej odbyło się wczoraj pierw- 
sze posiedzenie nowo wybranej rady miasta Kra 
kowa. Stara autonomja Krakowa ma za sobą 
wielką historję. Po powstaniu państwa pol- 
skiego jest to pierwsza, pochodząca z wyboru 
rada miasta Krakowa. Ostatnie wybory do rady 
miejskiej odbyły się tuż przed wojną światową 
w roku 1914. W roku 1918 na mocy rozporządze- 
nia Polskiej Komisji Likwidacyjnej uzupełnio- 
no składy rady miejskiej, powołując do niej po 
raz pierwszy przedstawicieli robotników kra- 


kowskich z pod sztandaru PPS. Po śmierci pre- ' 


zydenta J. K. Federowicza rząd rozwiązał radę 
miejską i mianował komisarza rządowego z ra- 
dą przyboczną. Trybunał administracyjny przy- 
wrócił dawną radę miejską, aż wreszcie, gdy 
przyszły rządy „silniejsze“, rozwiązano znowu 
radę i powołano „lymczasową'* radę miejską, 
mianowaną przez rząd, wyłącznie spośród BB, 
aż do wyboru nowej rady miasta Krakowa. Wy- 
bory, przeprowadzone na podstawie sanacyjnej 
ordynacji wyborczej, dały zwycięstwo PPS, — 
Dwunastu radnych PPS na 64 zasiada obecnie 
w radzie miejskiej wybranych z woli ludu pra- 
cującego w Krakowie. Dwunastu radnych socja- 
listycznych będzie bronić praw ludności nasze- 
go miasta, będzie stać na straży zasad i idea- 
łów PPS. 


PRZED POSIEDZENIEM 


Przed ratuszem ruch. Grupami stoją robotni- 
cy. Nie wpuszczono ich do wnętrza... brak bile- 
tów. W westybulu rzęsiście oświetlone lampy. 
Przy wejściu na schody pełnią straż strażacy. 
Schody zasłane dywanami, pełno kwiecia. Sa- 
la radziecka nieco ma zmieniony wygląd. Mniej 
ław, bo przecież tylko 64 radnych. Podjum prze- 
znaczone dla prezydjum otoczone palmami, pę- 
ki kwiecia na pultach. Już po godzinie 6 wie- 
czór. Zaledwie kilku radnych. Galerja zapełnio- 
na, jak również loże na parterze. Dziennikarze 
w komplecie. Sala zapełnia się radnymi. Radni 
socjalistyczni wchodzą gremjalnie z czerwone- 
mi gwożdzikami przy klavach. 


WYBÓR PRZEWODNICZĄCEGO ZEBRANIA 


O godzinie 6 zasiada na stołku prezydjum pre- 
zydent Kaplicki, a obok niego sekretarz dr. Ma- 
łecki. Prezydent Kaplicki odczytuje rozporzą- 
dzenie wojewody o zebraniu, które powinno wy- 
brać przewodniczącego zebrania oraz prezydjum 
i ławników. Prezydent Kaplicki powołał jako 
skrutatorów do wyboru przewodniczącego ze- 
brania radnych: Czuchajowskiego i tow. Czer- 
wieńca. — Wysunięte są dwie kandydatury na 
przewodniczącego zebrania: radnych dra Ku- 
manieckiego i tow. Stańczyka. Po kolei wywo- 
tuje prezydent pojedyńczych członków rady, — 
którzy składają głosy do urny. Po przeliczeniu 
głosów ogłosił prezydent, że oddano 63 kartki, 
Z czego 50 otrzymał dr. Kumaniecki, zaś 12 tow. 
Stańczyk, jedna kartka oddana została pusta. 


Wybrano przewodniczącym zebrania dra Kuma- 
nieckiego. 
CZEŚĆ BOHATEROM POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO 

Przew. dr. Kumaniecki, otwierając zebranie, 
zaznacza, że rada zbiera się w 71 rocznicę po- 
wstania styczniowego. Oddajmy cześć bohate- 
rom powstania z roku 1863, Cześć! Wszyscy ra- 
dni wstają. Na znak hołdu bohaterom powsta- 
nia zapanowało 1-minutowe milczenie. 


i UPOSAŻENIE PREZYDJUM 


Następnie radny dr. Radzyński stawia wnīo- 
sek na: wybór pięciu członków komisji-matki i 
upoważnienie jej do przygotowania wniosków 
w sprawie liczby stanowisk prezydjum oraz u- 
stanowienie uposażenia dla prezydenta, wice- 
prezydentów i ławników. Wniosek a) ustanawia 
się stanowisko prezydenta i trzech wiceprezy- 
dentów, b) prezydent otrzymuje uposażenie w 
stopniu IV, a wiceprezydenci w stopniu V. — 
Wysokość djet dla ławników w kwocie 25 zł. 
za każde posiedzenie. — Uposażenie prezydenta 
1112 złotych 72 gr. miesięcznie, plus 300 zł. mie- 
sięcznie za pracę poza godzinami urzędowemi, 
wiceprezydentów 936 zł. 25 gr., dodatek 200 zł. 

WYBÓR KOMISJI-MATKI 

Dr. Kwieciński stawia wniosek, aby wybrać 
komisję-matkę w składzie Hahn, Freud, Kuma- 
niecki, Radzyński i Stańczyk. 

R. tow. Stańczyk oświadcza, żeby nie trakto- 
wać jego udziału w komisji-maice jako domnie- 
manej zgody na regulamin. Domagać się będzie- 
my — zakończył mówca — aby regulamin u- 
chwaliła ta rada, a nie narzucano go. 

Przy skrutynjum siedzą dr. Koro.ewicz i dr. 
Szumski, 

W głosowaniu kartkami wybranych zostałe 


| czterech z BB w myśl wniosku referenta, a tow. 


, Stańczyk otrzymał 16 głosów; w jego miejsce 
| wybrano Jelonka (BB) 43 głosami. 

Przew. dr. Kumaniecki ogłasza przerwę, gdyż 
komisja-matka udaje się na naradę. 

Głosy z ław opozycji: 

à — Nie potrzeba przerwy! To wszystko kome- 
ja! 
PREZYDENT I 3 WICEPREZYDENTÓW 

Po krótkiej przerwie zjawiła się komisja-ma- 
tka na sali obrad. Imieniem komisji-matki dr. 
Radzyński przedstawił jej wniosek, „że posta- 
nowiono przedstawić do uchwalenia pełnej ra- 
dy, aby ustanowiono stanowiska: 1 prezydenta 
i trzech wiceprezydentów. 

W dyskusji zabrał głos pierwszy tow. dr. Dro- 
bner, uzasadniając imieniem klubu radnych 
PPS stanowisko, wyrażające się w głosowaniu 
przeciw wnioskowi komisji-matki, Warszawa 


| ma jednego prezydenta i dwóch wiceprezyden- 


tów, tak samo i Lwów. Agendy tych miast są 
dużo większe niż Krakowa. lam im pomagają 
w pracach ławnicy i my dostaliśmy ławników. 
Podział pracy więc nie potrzebuje trzech wice- 
prezydentów, ale dwóch. 


Zaspakaja się potrzeby partyjne. Podgórze da- 
wniej jeszcze potrzebowało wiceprezydenta, ale 
to należy do przeszłości. Mówią, że należy za- 
spokoić ludność żydowską, Ostatnie wybory wy- 
kazały jednak, że; cudowna równość panuje po- 
między warstwami żydowskiemi i sanacją. — 
Zgodnie w harmonji i zgodzie żyją p. Łubieńska 
z p. Schwarzbartem. 

Protestujemy przeciw wyolbrzymianiu budże- 
tu, który ma być o 2 i pół miljona zmniejszony. 
Redukcje należy przeprowadzić, gdzie redukcja 
jest potrzebną. Pod jednym warunkiem głoso- 
walibyśmy za wnioskiem komisji-matki. Gdy- 
byście dali gwarancję, że gdy przyjdzie do pod- 
wyższenia płac pracowników miejskich, będzie- 
cie zgodni z nami. Chcemy oszczędności, a nie 
luksusowych wydatków i nie będziemy akcep- 
tować waszych wniosków. 

Następnie przemawiał przeciw wnioskowi 
tow. dr. Schreiber, a w obronie wniosku r. dr. 
Szyszka. 

Przeciw wnioskowi przemawiał następnie dr. 
Kuśnierz (ChD), proponując jednego wicepre- 
zydenta. 

Po zamknięciu listy mówców przemawiał re- 
ferent dr. Radzyński, popierając w dalszym cią- 
gu wniosek komisji-matki. , 

W głosowaniu uchwalono ustanowić stanowi- 
sko jednego prezydenta i trzech wiceprezyden- 
tów. Przeciw głosowało 13 radnych, tj. klub 
PPS, dr. Schreiber (Bund) i dr. Kuśnierz (ChD). 

Następnie rada przystąpiła do omawiania 
wniosku o uposażeniu prezydenta i wiceprezy- 
dentów. W dyskusji zabrał głos tow. radny Przy 
byś, zaznaczając, że klub PPS głosować będzie 
przeciw tak wysokim uposażeniom prezydjum, 
gdy wokół panuje ogromna nędza. Większość 
radnych, którzy tu zasiadają, obiecywała swoim 
wyborcom różne rzeczy. Niechże ich teraz do- 
trzyma. Niech buduje domy dla starców, przy- 
tułki dla dzieci Niech oszczędza w gminie, a 
przedewszystkiem przez obniżenie wygórowa- 
nych pensyj prezydjum. 

Niektórzy pracownicy miejscy muszą praco- 
wać po 12 do 14 godzin bez żadnego dodatku, 
a prezydjum za prace nadliczbowe tak ogromne 
sumy ma się płacić. Wszystkich należy trakto- 
wać na równi. Krzywdzić ludzi nie wolno. Nie 
będziemy głosowali za wnioskiem o uposażenie 
dla prezydenta i wiceprezydentów. 

Co do ławników, to ci nie powinni pobierać 
ani pensyj, ani djet. — Mówca stawia imie- 
niem klubu wniosek, mimo sprzeciwu przewod- 
niczącego, by ławnikom nie płacić żadnych djet. 
Wszystkie dochody z rad nadzorczych należy 
przekazywać do kasy miejskiej. Członkowie pre- 
zydjum, wchodzący w skład Sejmu i Senatu, po- 
winni swoje uposażenia miejskie oddać na fun- 
dusz oświaty pozaszkolnej. 

Za wnioskiem przemawiał r. Szyszko, poczem 
referent dr. Radzyński podtrzymywał swoje 
wnioski. Wnioski komisji-matki o uposażeniu 
prezydjum uchwalono głosami tylko sanacji. 


AWANTURA 

Następnie głos zabrał tow. dr. Szumski, żą- 
dając, aby wybrano komisję regulaminową. 

Przewodniczący dr. Kumaniecki odbiera tow. 
Szumskiemu głos. 

Na sali wybucha ogromna wrzawa. Tow. dr. 
Szumski protestuje przeciw bezprawiu i kne- 
błowaniu ust. 

Ze strony sanacji jak również i opozycji pa- 
dają różne okrzyki. Tow. dr. Szumski woła: 

— Chcecie w tej radzie robić więzienie! Nie 
ma pan prawa, panie dr. Kumaniecki, odbierać 
mi głos, bo niema regulaminu. To jest nieważny 
świsiek papieru. 3 

Z law sanacji pada okrzyk: „Komedja”, opo- 
zycja odpowiada: „Kto gra komedję! Wyście ko- 
medjanci!*. 

Tow. dr. Szumski: „Wy nas nie możecie obra- 
zics 

Dr. Kumaniecki woła: „Proszę o opuszczenie 
sali p. drze Szumski". Wśród szalonej wrzawy 
tow. Szumski woła: „Proszę o otwarcie dyskusji 
nad regulaminem", 

Wśród wielkiej wrzawy sanacja wychodzi do 
kuluarów. Przewodniczący dr. Kumaniecki prze- 
rywa obrady, 


DR. KAPLICKI WYBRANY PREZYDENTEM 

Po przerwie, gdy nastąpiło uspokojenie, prze- 
wodniczący dr. Kumaniecki przystąpił do wy- 
borów członków zarządu miasta. 

Imieniem klubu PPS tow. dr. J. Rosenzweig 
zgłosił kandydaturę tow. Stańczyka na prezy- 
denta. 

Ponieważ kandydatura ta nie miała szesna- 
stu podpisów, przeto przewodniczący nie pod- 
dał jej pod glosowanie i wybrany został dr. Ka- 
plicki głosami BB. 

Godzina 9'30, posiedzenie trwa dalej. 
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SPROSTOWANIE URZĘDOWE 

W związku z artykułem p. t. „Krwawy Sylwe- 
ster w Wieliczce“, zamieszczonym w czasopiśmie 
„Naprzód“ Nr. 9 z dnia 13 I b. r. proszę na pod- 
stawie $ 19 ust. prasowej z dnia 17 XII 1862 
austr. dz. p. p. Nr. 6 z r. 1863 o zamieszczenie na- 
stępującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest jakoby na zabawie Oddz. 
Związku Strzeleckiego, odbywającej się w dniu 
31 grudnia 1933 w nadszybiu „Paderewskiego“ w 
Wieliczce został zabily na sali zabawy przez 
strzelców i prezesa Oddz. Zw. Strzeleckiego szty- 
gara Edwarda Kolasę żołnierz nieznanego na- 
zwiska i jakoby lekarz udzielał mu pomocy, a 
następnie miało go zabrać Pogotowie ratunkowe, 
a w końcu, jakoby ten żołnierz zmarł, natomiast 
prawdą jest, że około godz. 4'30 rano przybył na 
odbywającą się zabawę Oddz. Zw. Strzeleckiego 
żołnierz nieznanego nazwiska i wszedł na salę z 
czapką na głowic, a na zwróconą mu uwagę przez 
prezesa Oddz. Zw. Strzeleckiego sztygara Edwar- 
da Kołasę nie zdjął czapki, przeto Kolasa czapkę 
z głowy mu zdjął i położył na stole, 

Prawdą jest dalej, że żadnego żołnierza na sali 
zabawy nie pobito, ani lekarz nie udzielał niko- 
mu pomocy i nikogo Pogotowie ratunkowe nie za- 
hierało i nikt też wskutek pobicia na tej zabawie 
nie zmarł. 

Za Wojewodę: Mgr. Małaszyński, 
naczelnik wydziału bezp. publ. 


Na pocztówce 


NIEMA TO, JAK WICEZIĘCIOWI. 

Wyjechaliśmy jednego dnia punktualnie we- 
dług rozkładu jazdy z Rabki do Krakowa. Pociąg 
przepisowo przebiegał przestrzeń, aż tu naraz na 
stacji Leńcze zatrzymuje się i nie rusza z miejsca, 
Nie rusza, nie rusza. Wychodzę z wagonu. Przy 
maszynie stoi kilka osób z jednej strony, z dru- 
giej strony pociągu losamo. Postój trwa z pół go- 
dziny. Żapytuję się, czy przypadkowo zdarzył się 
jaki dieszczędliwy defekt w maszynie, czy czeka- 
my na nową maszynę, jaka przybędzie z Plaszo- 
wa. Na szczęście — nic podobnego. Dowiaduję się 


Ostrzeżenie !' 


Nie dajcie się oszukiwac i 
nie pijcie bezwarłosciowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browarów. 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „RODZINA“, komedja 
w 3 aktach Antoniego Słonimskiego. 

Komedja „Rodzina“ jest uscenizowanym epizo- 
dem owych słynnych „walk nad Bzdura“, które 
Antoni Słonimski wytrwale prowadzi w swoich 
ciętych kronikach tygodniowych w „Wiadomo- 
ściach Literackich”. Śladem G. B. Shawa posłu- 
guje się on tealrem jako trybuną dla swej publi- 
cystyki, jako kazalnicą dla swej propagandy ideo- 
wej i polemiki aktualnej. Zapomocą dowcipnych 
konfrontacyj rozprawia się on w „Rodzinie“ z do- 
pustami dyktatorskiemi, które nawiedziły Europę, 
z hitleryzmem i bolszewizmem, zwłaszcza z anty. 
gi hasłem „rasizmu“. 

Neuiralnym gruntem, na któr mają przy- 
padkową K móbnóść zetknąć się pr ea 
wiciele tych kierunków, napierających od za- 
chodniej i od wschodniej ściany, jest jeden z tych 
polskich dworów ziemiańskich, które na lato za- 
mieniły się na pensjonaty, aby w tym kryzyso- 
wym czasie poralować Się hodami od gości, 
zjeżdżających na letnisko. Do dworu hrabiego Le- 
kcickiego zawitali i zagraniczni goście: niemiecki 
hitlerowiec von Stuck, który w Lekcicach poszu- 
kuje dowodów swego czysto-aryjskiego pochodze- 
mia, oraz dygnitarz sowiecki Lebenbaum, kt 
odbywa podróż dyplomatyczną po Polsce, urzędo- 
wo podejmowany przez władze polskie, a przy o- 
kazji odwiedza swoją matkę, siarą żydówkę w 
Lekcicach. Jestio bardzo przejrzysta aluzja do 
niedawnych oficjalnych przyjęć p. Radka, klórego 
obwozili po Polsce i fetowali pp. Ścieżyński i Mie- 
dziński. 

I okazuje się, że ojcem hitlerowskiego rasisty 
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Grypa zagraża twemu zdrowiu! 


Przykry ból głowy, dreszcze, łamanie w krzyżu — | 


te objawy wskazują, że uległes przeziębieniu. 
Nie zastanawiaj się więc, gdzie, kiedy i w jaki 
sposób się przeziębiłeś — to bezcelowe! Raczej 
należy pomyśleć o tem jaknajrychlej i skutecznie 
zapobiec rozwojowi choroby i zwalczyć ją w za- 
rodku. Jeszcze kilka dni, może kilka godzin 
zwłoki, a gorączka wyczerpie twój organizm, 
że nie będzie on mógł się skutecznie przeciw- 
stawić chorobie. Nie zwlekaj więc ani chwili, 
bo może być za późno! Jeszcze dziś zakup 
w najbliższej aptece Togal i zażyj 3 tabletki 
przed udanie się na spoczynek. Od lat 15-tu 
znane są na całym świecie tabletki Togal, jako 
skuteczny środek przeciwko grypie, influencji 
i przeziębieniu. Po zażyciu 2/3 tabletek Togal 


tylko, że motorówką z Zakopanego jedzie szczę- 
śliwa para narzeczonych i pociąg w Leńczach 
wstrzymano dla przejazdu motorówki. Cały po- 
ciąg ludzi się niepokoi, wielu boi się, czy złapie 
połączenie do Lublina i Lwowa. Trudno! Musieli 
się podróżni pogodzić ze spóźnieniem. 


KRONIKA 


CZWARTKÓWKA 

We czwariek 25 bm. o godzinie 7 wieczorem 
w sali Domu Robolniczego w Krakowie (ul. Du- 
najewskiego 5 II piętro) odbędzie się odczyt tow. 
dra Jakóba Brossa na temat: 

„PRZESZŁOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ PRAWA 
KARNEGO", 

W Domu kolejarzy (ul. Warszawska 15/17) od- 
czy! powyższy będzie powlórzony w sobolę 27 bm. 
o g. 7 wieczór. 


== 00/0 == 


W ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWE- 
GO zarząd Domu weteranów przy ul. Biskupiej 
urządził w kościele O. Reformatów nabożeństwo 
za spokój dusz poleglych w walkach o niepodłe- 
głość w r. 1663/64. W nabożeńsliwie wzięli udzial 
przedstawiciele władz państwowych, autonomicz- 
nych i wojskowych. Tego roku nie mogły udać 
się delegacje do bomu weleranów, by złożyć tra- 
dycyjnym zwyczajem hold powstańcom, gdyż je- 
dnego z nich z powodu zlego slanu zdrowia wla- 
śnie w dniu wczorajszym przewieziono do szpi- 
tala, a stan zdrowia drugiego powslańca nie po- 
zwala na przyjęcie uroczystej delegacji. 


jesi młynarz Rosenberg, wiejski żyd o chłopskiej 
wymowie, atlelycznej budowie ciala i jasno-ru- 
dych włosach, jakgdyby ucieleśnienie „nordyckie- 

o“ typu; odkrycie lo druzgocze całą hillerowską 
„ideologję* von Slucka. Sowiecki zaś dygnilarz, 
który się uważał za syna biednego piekarza ży- 
dowskiego, dowiaduje się, że jest nieprawym sy- 
nem hrabiego Lekcickiego, klóry wśród wielu miło 
stek miał leż ongiś stosunek z młodą podówczas 
i ładną żydóweczką. Z humorem powiada o mło- 
dym Lebenbaumie pan Lekcicki, że jestto najbar- 
dziej lewy ze wszystkich jego nieprawych polom- 
ków.... 

Polska jest w tej komedji przedsiawiona jako 
„sanatorjum dla ludzi zmęczonych dyklaturami''. 
Ale i stosunki polskie nie zostały tu oszczędzone 
przez żądło satyry, zwłaszcza zabawna jest figura 
wojewody plotącego jakieś bezsensowne galima- 
tjasy. 

Całość obfituje w dowcipne powiedzonka i pnzy. 
znać trzeba, że autor zdobył Się na tyle śmiałości, 
ile tylko możliwe jest w dzisiejszych warunkach 
cenzuralnych. 

Odegrana została „Rodzina“ wybornie. Kapi- 
talną sylwetkę hitlerowca siworzył p. Wożnik. 
Z całem uznaniem wymienić należy p. Kułakow- 
skiego w roli Lekcickiego, p. Nowakowskiego jako 
wojewodę, p. Ruszkowskiego jako młynarza Ro- 
senberga, p. Hierowskiego jako Lebenbauma, p. 
Staszewskiego w roli lokaja. Z humorem odiwo- 
rzyli pp. Bummatowicz i Solarski figury osobników 
spod ciemnej gwiazdy, reprezentujących polski 
hitleryzm. Nawet drobna rólka epizodyczna zo- 
stała świeinie odegrana przez p. Karbowskiego. 
Kobiece role bez zarzwiu odegrały pp. Granowska, 
Jaworska, Romowicz i Zalewska. Publiczność ba- 


| wila się doskonale i żywo reagowała oklaskami 


na efekty satyryczne. Emil Haecker. 
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trzy lub cztery razy dziennie w stadjum począt- 
kowem znikają natychmiast objawy choroby. 
Również przy bólach reumatycznych, podagrze, 
bólach nerwowych i głowy działają tabletki 
Togal szybko. Togal wstrzymuje gromadzenie 
się kwasu moczowego i w zarodku zwałcza nie- 
domagania na tem tle powstałe. Togal uśmierza 
bółe i przynosi ulgę w chronicznych nawet sta- 
nach. Tabletki Togal są nieszkodiiwe dla serca, 
żołądka i innych organów. Jeśli tysiące udrę- 
czonych stosując Togal odzyskało swe zdrowie, 
to przecież każdy z zautaniem kupić go może. 
Spróbujcie i przekonajcie się sami dziś jeszcze 
o skuteczności działania Togalu. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. 
—000— 


TADEUSZ KUDLIŃSKI LAUREATEM NA- 
GRODY LITERACKIEJ ZWIĄZKU ZAW. LI- 
TERATÓW POSKICH W KRAKOWIE. Na po- 
siedzeniu komitetu nagrody literackiej Związku 
zawodowego lileratów polskich w Krakowie w 
dniu 21 stycznia jury, po rozpatrzeniu kilku zgło- 
szonych kandydatur, przyznało nagrodę Tadeu- 
szowi Kudlińskiemu za powieść pt. „Wygnańcy 
Ewy”. W skład jury wchodzili: przewodniczący 
K. H. Rostworowski, Aniela Gruszecka-Nitscho- 
wa, Slefan Kołaczkowski, Stanisław Pigoń, K. L. 
Koniński, Jerzy Braun. Poprzednie nagrody 
Związku zaw. lileratów pol. w Krakowie otrzy- 
mali: Jan Wiktor za r. 1930 i Józ. Al. Gałuszka 
za r. 1931. Obecnie T. Kudlińskiemu przyznano 
nagrodę za r. 1932, czyli jury brało pod uwagę 
dzieła literackie, ogłoszone lub wystawione w la- 
tach 1930, 1931 i 1932. 

EWIDENCJA PSÓW. Magistrat zawiadamia, 
że termin zakupu znaczków ewidencyjnych dla 
psów znajdujących się na terenie miasta Krako- 
wa zoslał przedłużony do 5 lutego. Znaczki dla 
psów pokojowych można nabyć w kasie miejskiej, 
zaś dla psów łańcuchowych w wydziale IX magi- 
stratu (oddział weterynaryjny, ul. Poselska 10) 
między godziną 11 a 2 za przedłożeniem poświad- 
czenia odnośnego komisarjatu obwodowego. Zwra 
ca się przy tem uwagę, że psy znajdujące się wol- 
no na ulicach i placach miasla bez marki ewi- 
dencyjnej z bieżącego roku będą 6 luiego przez 
oprawcę łowione i po 24 godzinach zgładzone. 

KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZEMY- 
SŁOWEM (Smoleńsk 9). Wpisy na kursy: obsłu- 
gi maszyn parowych, rękawiczniczy (wyrób ręczn. 
ręk. skórz.), krawieckie (kroju męskiego i dam- 
skiego), krawieczyzny (krój i szycie dła początku- 
jacych), wyrobu kołder oraz trykotarsiwa maszy- 
nowego i ręcznego przyjmuje się w dyrekcji w 
godz, 8—2, Nauka na kursie obsługi maszyn pa- 
rowych rozpocznie się dnia 24 bm. o godz. 7 wie- 
czór. 

KURSY FOTOGRAFICZNE kamerą niinjaturo- 
wa „Leica“ rozpoczną się w YMCA (ul. Krowo- 
derska 8) w bieżącym tygodniu. Kursy odbywać 
się będą w godzinach wieczornych. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretarjat YMCA (telef. 124-36). 

TAJEMNICZE ZWŁOKI W WIŚLE. W gmi- 
nie Grabie pod Krakowem zauważyli chłopcy ba- 
wiący się na brzegu Wisły zwłoki jakiejś kobiety 
pływające w wodzie. Są to zwłoki kobiety, liczą - 
cej około 25—30 lat, o wlosach blond i twarzy o- 
krągłej. Z wyglądu należy sądzić, że jestto słu- 
żąca. Ubrana jest w sweter koloru czekoladowe- 
go, czarną suknię, w bronzowe pończochy bez bu- 
cików. O ile można sądzić z daleko posuniętego 
stopnia rozkładu, zwłoki leżą w wodzie przeszło 
dwa miesiące. 

WPADŁA POD WóZ TRAMWAJOWY linji 
Nr. 1 na ul. Lubicz Helena Ciasnybok (lat 26), 
zam. przy ul. Barskiej 58. Nieszczęśliwa doznała 
zwichnięcia prawej nogi i silnych obrażeń na ca- 
łem ciele. Wezwany lekarz pogotowia ratunko- 
wego opatrzył ranną, poczem przewiózł ją do szpi- 
tala św. Łazarza. 

WŁAMANIE DO GARBARNI W LUDWINO- 
WIE. Dokonano włamania do magazynu garba! - 
ni przy ul. Barskiej w Ludwinowie. Sprawca wła- 
mania przygotował sobie do zabrania skóry na 
buciki i 2 kożuchy łącznej wartości około 1400 zl. 
Został jednak spłoszony i zbiegł, W toku docho- 
dzeń pod zarzutem tego włamaria aresztowano 
Faustyna Susuła (lat 24), zam. przy ul. Zator- 
skiej 5. Susuła odsiawiono do więzień sądowych. 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Na gorącym u- 
czynku kradzieży złotego zegarka aresztowano %- 
letniego Nuchema Wingera. Usiłował on skraść 
zegarek Israelowi Frandrze na ul. św, Agnieszki. 
Skradziony zegarek wartości 250 zł. odebrano 8- 
resziowanemu 1 zwrócono Frandze. ==- Wanda 
Wisłocka (lat 29) zam. przy ul. Mogilskiej 86, are- 


sztowana została pod zarzutem kradzieży kieszon- 
kowej. Skradła ona na ulicy pewnej kobiecie z 
kieszeni płaszcza pugilares z większą gotówką. 
ŚMIERĆ STARUSZKI W DOLE KLOACZNYM. 
Dozorca domu przy ul. Krakowskiej 56 M. Chro- 
my zgłosił dnia 20 bm. na policji, że zaginęła 68- 
letnia Zofja Skrzot, poslugaczka, zamieszkała w 
tymże domu. Chromy w poszukiwaniu zauważył, 
że deska od kanalu kloacznego zoslala naruszona, 
wobec czego otworzył kanał i zauważył w nim 
zwłąki Skrzotowej. Jak dolychczasowe dochodze- 
nie wykazało, staruszka przechodziła przez po- 
dwórze do komórki i nasiąpiła na nakryty deską 
otwór dołu kloacznego, przyczem przeważyła się 
deska i Skrzotowa wpadła do klaki. Straż pożar- 
na wydobyła zwłoki staruszki z kanalu, które 
przewieziono do zakladu medycyny sądowej, 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we wtorek wieczorem powtórzenie zabawnej i 
aktualnej komedji A. Słonimskiego „Rodzina“, Julro po 
cenach zniżonych ciesząca się niesłabnącem powodze- 
niem wesoła komedja „Pieniądz to nie wszystko". 


SPORT 


WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO OKRĘ- 
GOWEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ. Dnia 21 stycznia 
odbyło się walne zgromadzenie KOZPN pod przewodnic- 
twem generała Monda. Po uczczeniu pamięci śp. dra E. 
Cetnarowskiego złożono sprawozdania ustępującego za- 
rządu kapitana związkowego wydziału gier i dyscypliny, 
kolegjum sędziów, poczem rozwinęła się dyskusja. Po 
udzieleniu absolutorjum ustępującemu zarządowi i po 
wyrażeniu specjalnego podziękowania kapitanowi związ- 
kowemu p. Kałuży, wybrano nowe władze: prezes gene- 
ral Mond, wiceprezesi Dr. Wnęk i M. Statter; sekretarz 
Dr. Kwaśniewski, skarbnik Wójcik, kapitan Związku 
Kałuża, przewodniczący wydziału gier i dyscypliny Burg, 
członkowie: Delekta, mgr. Koenig, dr. Goldtinger, dr. 
Kleinhandler, Niemczykiewicz, Matla, inż. Lityński, Góra. 
Wydział gier: Rutka, Kozłowski, Wł. Marszałek, Niemiń- 
ski, Kuczalski, inż. Jelonek, Piątkowski, Hocheiser, Raab, 
Nowak, Absel, H. Bułka. Komisja rewizyjna: dr. Kwie- 
ciński, dr. Lemler, Wajda, zasiępcy: Windisz i Machaj. 
Delegaci na walne zgromadzenie PZPN: generał Mond, 
M. Statter i dr. Kwaśniewski. Następnie ustalono system 
rozgrywek we wszystkich klasach. Dłuższą dyskusję wy- 
wołała sprawa przydziału „Hakoahu* do grupy podmiej- 
skiej klasy B. Do niej przydzielono ponadto jeszcze 
Hagibor, Chełmek i Rakowiczankę. 

Z ważniejszych wniosków uchwalono: zniesienie ligi, 
a w razie upadku tego wniosku domiaganie się zmniej- 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Duuajewskiego 5), 


są do nabycia; 


Fotografia Daszyńskiego . « s a » o 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 
Zaremba: Bezdroża kapitalizinu i drogo- 

wskazv przyszłości « » a « « «» , 
Pamiętnik Hermana Dlamanda (listy do 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Ksiegarni Robutniczej, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 
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| W KRAKOWIE 
> poleca 
chicb Dra Wandera, 
najicpsze pieczywo, 
wyroby cukiernicze, 
mąkę I makaron marki y 
„Bolośna”. 


Specjalność: Sucharki Karisbadzkie ` 
hygieniczne mIiodowniki. 


Nr. 17, Wtorek 23 stycznia 1934 r. 


recital śplewaczy z Warazawy. 17.50: Gramofon. 18 00: 
Odczyt z Warszawy: .Piętnasiolecie szkolnictwa ogólno- 
kształcącego*, 18.20: Recital wiolonczelowy z Warszawv. 
19.05: Odczyt: „Norwid na tle swej epoki“ — wygłosi prof- 
dr. St. Kołaczkowski. 19.20. Rozmaitości 19.25: Feljeton 
aktualny z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe., — 
19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Operelka z Warszawy: 
„Hrabina Maritza”. W przerwie: „Żałosny flirt'* Magda- 
leny Samozwaniec. 22.30: Muzyka taneczna. 23.30: Wia- 
domości meteorologiczne. 
Środa 24 stycznia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon, wiadomości meteorologiczne i dziennik połu- 
dniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert 
muzyki współczesnej. 16.10: Program dla dzieci. 16.40: 
Feljeton: „Przez moje okno“. 16.55: Gramofon. 17.20: 
Muzyka włoska w operze (arje i duety). 17.50: Gramofon. 
18.00: Odczyt z Warszawy: „Ajschylos". 18.20: Listy od 
dzieci. 18.35: Gramofon. 18.50: Pogadanka „Dzieci marzą 
o nartach". 19.05: Stary Kraków — gawęda dra Jerzego 
Dobnzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z War- 
szawy: „Literatura powstania styczniowego". 19.40: Wia- 
domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Gra- 
mofon. 21.00: Feljeton ze Lwowa: „W kraju ludzi zwy- 
cięskich*. 21.15: Audycja pogodna z Warszawy: „Najpię- 
kniejszy sen*. 22.00: Odczyt esperancki. 22.20: Muzyka 
taneczna z Warszawy. 23.00; Wiadomości meleorologicz- 
ne. 23.05: Muzyka taneczna. 


KINOTEATRY 
Adria: „Wyrok życia", 
Apollo: „Zamarłe echo" (Krzeptowskiego). 
Atlantic; „Przygoda na Lido“ (Piccaver). 
Bagatela: „Biała lilja“. 
Dom żołnierza: „W tajnej służbie”, 
Promień: „Rozkoszna przygoda“ i „Gdybym miał mł- 

ljon“. 

Słonko: „Jego ekscełencja subjekt“, 
Świt: „Biały ślad" (film tatrzański). 
Sztuka: „Pieśń poganina*. 
Uciecha: „Testament dra Mabuze", 
Wanda: „Obiad o ósmej". 


LTwiazki I zoromaGzCnia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie się we wtorek 23 bm. o godzinie 6 wie- 
czorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 
5, Il piętro). 

ZARZĄD TOWARZYSTWA OŚRODKA ZDROWIA DLA 
DZIECI ROBOTNICZYCH IM. DR. MARKA odbędzie po- 
siedzenie we wtorek 23 bm. o godzinie 630 wieczorem 
w lokalu Poradni świadomego macierzyństwa przy ul. 
Dunajewskiego 6, I piętro. Sprawy bardzo ważne. 


szenia klubów ligowych do 10 z tem, że w roku 1934 
spadną trzy osłatnie kluby do A klasy, a jeden wejdzie 
do ligi; zniesienie autonomji sędziów piłkarskich, a wpro- 
wadzenie wydziałów sędziowskich przy OZPN-ach; po- 
parcie wniosku warszawskiego, aby PZPN organizował 
międzynarodowe mecze w pięciu okręgach, a 10 proceni 
brutto przeznaczał na rzecz okręgu, gdzie mecz między- 
państwowy będzie rozegrany, stanowcze opowiedzenie 
się przeciw reformie karencji dla graczy, natomiast za- 
wnioskowanie powołania przez PZPN komisji, któraby 
opracowała projekt karencji i przedłożyła go na walnem 
zgromadzeniu PZPN w roku 1935; pozostawiono wolną 
rękę delegacji na walne zebranie PZPN w sprawie wpro- 
wadzenia systemu mieszanego w klubach, tj. że w klu- 
bach amatorskich będą mogli występować gracze, którzy 
pobierają gaże, przyczem przy PZPN utworzonoby spe- 
cjalny wydział dla zawodowców. Odrzucono większo- 
ścią głosów wniosek, by delegacja na walnem zgroma- 
dzeniu PZPN wypowiedziała się przeciw rewanżowemu 
meczowi Polski z Niemcami. Uderzającem było, że dwa 
żydowskie kluby nie głosowały za tym wnioskiem (!!). 
Hakoah głosował ostentacyjnie przeciw, — a Hagibor 
wstrzymał się od głosowania. Bardziej poniżającego sta- 
nowiska nie można sobie wyobrazić. W odróżnieniu od 
innych okręgów walne zgromadzenie KOZPN trwało sta- 
sunkowo bardzo krótko, co spowodowane zostało tem, że 
wszystkie wnioski uzgodniono na kilku komferencjach 
klubowych. 


NEDERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Wtorek: „Rodzina“. 
Środa: „Pieniądz to nie wszystko”. 
Czwartek: „Rodzina*, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł A-B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Wtorek, 23 bm.: Prof. Tadeusz Bocheński: „Poezja 
Polski dzisiejszej wobec Europy“. 

Środa, 24 bm.: Dr. Marja Boniecka: „Kobieta w spor- 
aie". 

Czwartek, 25 bm.: Inż. dr. Jan Sondel: „Zagadnienie 
psychologiczne w pracy społecznej. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 23 stycznia 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bicżące, 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 


Koncert orkiestry jazzowej z Warszawy, wiadomości me- 
teorologiczne i dziennik poludniowy. 1525: Wiadomości 
gospodarcze. 16,40: Gramofon, 16.25: Skrzynka PKO. — 
16.40: Kącik językowy. 16.55: Jazz na dwa fortepiany i 


WYSZŁA Z DRUKU 


KSIĘGA JUBILEUSZOWA 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1892—1932 


Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa ANDRZEJA STRUGA. Na tekst składają się następujące przyczynki: 


Adam Próchn k: Początki socjalizmu | M:eczysław Niedziałkowski: Jan Zerkowski: P. P. S. a ruch 
polsaiego. | P. P. S. w latach 1914 — 1918. spółdzielczy. 
Levn Wasilewski: P. P. S. w pierw- Zygmunt Zaremba: P. P. S, w Pol- | Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod 
pym okrenio swego rozwoju y A SS! fe Psy! sztandarami socjalizmu. 
3 ; . R. Zy wlokis Działalność oświatowa 
Jan Krzesławski: P. P. S. od roku 1880—1918. Listy prześladowanych, więzto- 
1904 do wybuchu wojny świato | Euzenjusz Afnenkiel: Łódź — po nych, skazanych, straconych 
i poleg:ych członków P. P. S. 


wej. * | choania socjalizmu polskiego. 
Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5, w handlu 
księgarskim Zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12, 
Księgę można nabyć w administracji „Robotnika*, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesylkę dolicza się Zł. 1:20. — Wpłaty uskuteczniać należy na konto 
=E P, K O. Nr. 175 administracji „Robotnika”, == === 


a a 


LOKAL SKLEPOWY 


do wynajęcia od właściciela. 

Do sprzedania urządzenie sklepowe i magiel 
elektryczny. Wiadomość: ul. Kurniki L. 1, == 
II. p. Spółdzielnia. 
DODODOOOOOOOOOOOGODODOGOCOOGOOOGOCOGO 


OVOMALTINE 


jedyna odżywka witaminowa 
dostępna dla wszystkich. 


PUSZKA OD 2 ZŁ. 


SKLEP SWIEZYCH KWIATOW 


JOZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchooczące. 
Wiclki wybór roślim liściastych íi kwitnących. 
CLNY NIS nMi. 


hraków, ul. Karmelicka L. 7. — Tol, 170-86 


serpentyny, lampiony, czapki papierowe 
I NOWOSCI KARNAWAŁOWE: 


B. STEIGBUGEL 


Ez 


KRAKOW. UL. azewańń 3 


Cennik wyszłam gratis! 


